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Nowi prenumeratorzy
zam aw iający „Nową Reformę 

1̂ " Od 1 lutego b. **• " ^ 7
o trzym ają  n a  żąd an ie  bezpłatnie (zandeŻ8C, 7v) 
za zw rotem  p o rta  30 h) początek  (30 a r  &
3 ujący ch  się  obecnie w tygodniowym  

d a tk u  książkuw ym  naszego  pism a, s e n s  
n y c h p a m i ę t n i k ó w  Jasiehczyka  p- ••

„Bziisięt lat niewoli mosUewsllfiJ
ja k o te ż  począteK  w ychodzącej obeenic ^L.je§ci 
to n ie  naszym  nadzw yczaj zajm ującej P
E m m y Jclcńshiej p. t . :

„ D w ó r  w  H a l i i i i s z k a c i i “ -
W szyscy  p ren u m e ra to rzy  nasi nabyw ać mogą 

po znacznie zniżonych cenach czasopism a.

„Wędpow ieC
tygodn ik  ilu s tro w a n y , wychodzący' w 
wie, za 19 koron (zam ias t 24 K) , n 
w miejscu, 20 koron ( z a m /s t  p ienum e- 
z przesyłką. P rz y jm u je  się t aliZe p 
r a tę  k w a rta ln ie .

„Nowe
ilu s tro w a n y  dw utygodn ik , wychodzący we wo 
wie, po 2 K 4 0  h kwaitalnie, ° raZ:

„Ś m igus ’ 4
lwowski dw uty g o d n ik  hum orystyczny  po
80 h k w a rta ln ie .

A d m in is t r a c y a  „ N o w eJ  ^ ef 07m y

Precz z towarem niemieckim!
g > » k Ó W , 2 5  s ty czn ia .

D ążność  do w yzw olenia  się spo łeczeństw a 
naszego  z ekonom icznei 7aD żności od N ie­
m iec, ob jaw iająca  się w haśle  „p iecz  z to- 
w a ie m  n iem ieck im 1 > ob jaw iała  się u  nas 
ju ż  daw no , a  osta tn ie in i czasy  pod w p ły ­
w em  p ru sk ic h  g w ałtów  p rz y b ra ła  form ę ta k  
zdecydow anego usiło w an ia , że obow iązkiem  
w szy stk ich , a  szczególn iej p ra sy , je s t ru c h  
ten p o d trzy m ać  i n a  w łaśc iw e skierow ać] 

;arp to ry . T en  objaw , te n  żyw io łow y  od ruch  
snsutonia naszego , że n ie  godzi się k a tó w  
naszyci* g ro szem  n aszy m  ży w ić , po w in ien  
w yjść  n a  kozTąyżi sp o łeczeń stw a po lsk iego  
i w zm ocnić je  ekonom icznie  i m oraln ie .

P raw ie  rów nocześn ie  w  ro z m a ity c h  k o ­
łach  W rozm aitych  s tro n ach  k ra ju , rozpoczęto  

’ zlu ie rza jącą  do odw rócen ia  ko n su - 
L ? t ó w  od n iem ieck ich  ź ró d e ł p ro d u k cy i,

•Q ich w  in n ą  s tro n ę . Pow stało  a 7w Tóctnia ^ v
. 1 T o w arzy stw o  ekonom iczne

w ięc n arudo i e T o w arzy stw o  obro-
w K r a k o w y  ma F  . ^  ^  ^

ny po lsk iego  1 y 0w arzystw o  tech n iczn e  
w ie, w d r o z : ^ p ^  K rak o w ie , pan ie
, K o n g re g a c ja  kupco n rz ą d z a n ia  w
z o ig an izo w a ły  się £  za n je
Staw , a i p ro w in c ja  « ’ 1

zo sta ła . „niaw iaję się dw a k ie-
W  całej' te j a k c j i  objaw ję

runK i: jeden  do za s tą p ie n ia  to w aró w  n iem ie­
ck ich  innem i: fran cu sk iem i, a u s try a c k ie m i, an- 
g ie lsk iem i, wrreszcie  am ery k ań sk iem i, a ig n o ­
ru jący  p rzem y sł k ra jo w y , —  i k ie ru n e k  
d r u g i , C hcący  pub liczność  n aszą  zachęcić  
do k u p o w an ia  w yrobów  sw o jsk ich . W  ty m  
d ru g im  w y p ad k u  je d n a k  ci, co p ra g n ą  w  
p rzem yśle  k ra jo w y m  p rzed ew szy stk iem  szu 
k ać  zaspoko jen ia  sw oich p o trzeb , n ie  w ie­
dzą, sk ąd  n a leży  pob ierać  te  lub  owe a r ty ­
k u ły , i iczy te n  lub  ów w yrób  k ra j  nasz 
p ro d u k u je ?  Jed n em  słow em , i k o n su m en t 
n asz  i k u p iec  s ta je  b ez rad n y , gdy' s tan ie  
wobec h a s ła : „ P re c z  z to w arem  n iem ie­
c k im " , i w  tern lezy  pow ód, że w ielu , chcąc 
u n ik n ą ć  n iem iły ch  nam  ź ró d e ł n iem ieck ip li, 
p ra g n ie  n aw iązać  s to su n k i w szędzie  indz ie j, 
b y le  n ie z p ro d u cen tam i w  k ra ju . To ig n o ­
ro w an ie  naszej, p r z e c i e ż  d o ś ć  p o k a -  
ź n e j  p r o d u k c y i  p r z e m y s ł o w e j ,  nie 
je s t rozm yślnem , ale czy sto  n ieśw iadom em , 
odruchow em .

N ie  bez w in y  są tu ta j  p rzed ew szy stk iem  
sam i nasi p ro d u cen c i k ra jo w i. W łaśn ie  te ­
ra z , g d y  sy tu a c y ę  p o lity c z n ą  w y zy sk aćb y  
p ow in n i n a  swroją k o rz y ść ; w łaśn ie  te ra z , 
g d y  n a jlep sza  je s t p o ra , aby  o sobie i sw o­
ich  w yrobach  d aw a li zn ać  w szy s tk iem i, w 

w iecie k u p ieck im  p rz y ję te m i, sposobam i, oni 
m ilczą  zaw zięcie , ja k  g d y b y  te n  ru c h  an ti-  
n iem ieck i w y s tra s z y ł ich  i zask o czy ł zn ie ­
n ack a .

S z lach e tn y m  usiło w an io m , zd ąża jący m  du 
z a o p a try w a n ia  się w  a r ty k u ły  p rzem y słu  
ki ijo w eg o , p ra g n ie  pism o nasze  p rz y jść  z 
pom ocą. W  ty m  celu  r o z p i s u j e m y  a n ­
k i e t ę  w  sp raw ie  p ro d u k c y i p rzem ysłow ej 
k ra ju  n aszego . Z a p o w i a d a m y  z a t e m ,  
że d la  zazn a jo m ien ia  pub liczności ze ź ró d ła ­
m i p ro d u k cy i k ra jo w e j, —  p o m i e s z c z a ć  
b ę d z i e m - y  w ł o m a c h  n a s z e g o  p i s m a  
g ł o s y  p u b l i c z n o ś c i ,  k tó re  p rz y c z y n ić  
się m ogą do p o uczen ia  n a szy ch  czy te ln ik ó w  
o tern , c o  k r a j  n a s z  p r o d u k u j e ,  w 
j a k i c h  r o z m i a r a c h ,  w j a k i m  s t o ­
p n i u ,  o i l e  t a  p r o d u k e y a  m o ż e  w y ­
p r z e ć  a r t y k u ł y  o b c e .

W  p ie rw szy m  rzęd z ie  p ożądane tu ta j  bę­
dą  g ło sy  l u d z i  f a c h o w y c h ,  zn a jący ch  
dok ładnie c a ło k sz ta łt p ro d u k c y i k tó re jk o l­
w iek  g a łęz i p rzem ysłow ej. M o g ą  te  g ło sy  
pochodzić n a w e t z k ó ł bezpośredn io  in te re ­
sow anych , m uszą  być  a to li pozbaw ione w szel­
k ie j cechy  r e k la m y ,. a  o g ran iczać  się do 
ścisłego ok reślen ia  jak o śc i i ilości w y ra b ia ­
nego to w a ru , ja k  n iem n ie j do h is to ry i p rz e d ­
sięb io rstw a.

A n k ie ta  ta k a , p rzep ro w ad zo n a  p rzez  „G a­
ze tę  P o ls k ą 11 w  W arszaw ie  n a  te tn a t sto ­
sun k ó w  p rzem y sło w y ch  K ró le s tw a , w y k a z a ­
ła  tam  w iele pola n iew y zy sk an eg o  i w y ja ­

śn iła  w iele szczegółów  ekonom icznych , p rzed ­
tem  p ra w ie  n iezn an y ch .

W z y w a m y  w i ę c  w s z y s t k i c h  l u ­
d z i  d o b r e j  w3 o 1 i u o w s p ó 111 d z i a-1 u 
w  n a s z e j  p r a c j y .  .)esteśm y  p rzek o n an i, 
że k ro k  nasz  sy o tk a  się z uznan iem  w ko ­
łach  n aszy ch  (kupców, przem ysłow ców ' i p u ­
b liczności, i zb liży  n as  w reszc ie  do spe łn ie ­
n ia  h a s ła :  „ P re c z  z to w arem  n ie m ie c k im !11

roresDBiiflBncya „Nowej Reformy".
Wibdeń, 24 stycznia.

P„0litr 2Ea- ~ ? zkjła c iF parlamehi? -  Ton przy­jaznej pogadanki. — Amtsgeheimniss. — Na ile apatyi.- 
Strach lekarstwem).

* - r i  Pomiii o w ielkich 1 nadzw yczajnie waż­
nych spraw , sto jących na  porządku dziennym, po­
mimo ogromnego zaniepokojenia z powodu g ro ­
źby absolutyzm u —  zapanow ała obecnie tak a  
c i s z a  p o l i t y c z n a  na widowni austryack ich  
spraw  w ew nętrznych, jak ie j od kilku  la t nie 
bywało.

Komisy a  budżetow a cichuteńko  a bardzo gor­
liwie spełnia swuje „pensum ~  i dodać można, 
z ism ą  szKolną dyscypliną. Gospodarz klasy... 
przepraszam  przew odniczący komisyi budżeto­
wej, * zegarkiem  w ręku  spełn ia  obowiązek. 
P rzed  południem : od godzfny 10 do 1; po po­
ru Iniu: od 3 do 7. Z uderzeniem  godziny na 
pobliskiej wieży ratuszow ej, zaczyna się i koń­
czy szkoła... przepraszam , — posiedzenie komi­
syi budżetow ej. N a sto le obrad je j dużo w y­
buchowego m ateryału , b rak  atoli iskry, powo­
dującej wybuch. W praw dzie ten i ów mówca 
szeroko 1 długo omawia swój przedmiot, jednak  
czyni to ta k  spokojnie i przedmiotowo, że po­
lem ika lub o s tra  rep lika  z przeciw nej strony  
jakoby... uciekła za siódmą rzekę i aa siódmą 
górę. Ton przy jaznej pogadanki zyskał w ko­
misyi budżetowej praw o obywatelstwa. —  Nie 
brak mu też pew nej dobroduszności. Tylko gdy 
rozpraw a sta je  się rozw lekłą, panują w sali 
nudy a  w tedy tem u lub owemu ojcu narodu 
zbiera się n a  drzemkę.

Oto co mnie się zdarzyło wczoraj-
Przychodzę do parlam entu  chcąc się wi­

dzieć z jednym  z .posłów —  zastrzegam  się z 
góry, iż nie napisałem : polskim — 
ku sali obrad komisyi parlam entarnej, r roszę 
odźwiernego, by wywołał mi p. ***• Odźwierny 
w raca po chwili i oświadcza mi uroczyście, ze 
„pan poseł te ra z  w yjść nie może11. — Ozekam 
cierpliw ie. Po dobrym kw adransie zwracam się 
znowu do odźw iernego z tem samem *ądamem. 
O dźw ierny spełn ia  je  uprzejm ie, jednak w ró­
ciwszy po chwili z sali, powiada mi znowu to 
samo. N a to pytam  go:

Ozy pan poseł może przemawia
—  Nie — odpowiada z pewnem zakłopota­

niem.
— W ięc se k re ta rzu je?
—  1 to nie. .

To musi słuchać z uw agą jak ie jś  zajm u­
jące j mowy.

N a to  odźwierny się uśmiecha 1 powia u
—  Mowa nie koniecznie musi być zajmująca, 

skoro pan *** usnął i śpi już od przeszło kwa­
dransa.

Potem dodał:
— Proszę pana  nsilnie nie mówić o tem, bo 

to — „A ratsgeheim n.ss“,
Przytoczyłem  powyższy epizodzik dla tego, 

że, jak  mi się zd k je , określa  on bardzo zna­
m iennie obecne położenie.

N a tem tle  apatycznem  prowadzi prezydent 
gabinetu  dalej rokow ania o czesko-niem iecką 
k o n feren c ję  ugodową. Nie będziemy sobie na­
razić rozbijali głowy nad tem, jak ie  ona chw i­
lowo przedstaw ia szanse. Pokaże to już  najb liż  
sza przyszłość. Pew ną ato li zdaje się być rze­
czą , że w parlam encie zanosi się na bardzo 
spokojną sesyę i na  pr zedmiotowe trak tow an ie  
budżetu. Rzecz wygląda t a k , jak  gdyby nie­
bezpiecznie chory parlam ent wyleczył się — 
ogromnym strachem .

L isty rosyjskie.
(C,el listów. -  Spraw, wrześnieńsks. -  Rosyjskie polono- 
filstwo. -  Rząd polski w Wiedniu i Zakopanem Majo­

rat;, Ziemstwa. -  Pomnik Katarzyny. -  Rusioi).
Spraw a w rześn ieńska nie przeszła bez echa 

w dziennikarstw ie rosyjskiem . Oprócz dość 
szczegółowych i bezstronnych spraw ozdań z ru ­
chu, przez n ią  wywołanego, ukazały  się naw et 
poglądowe artyku ły , w yrażające nam sympa- 
tyę, z pełnem potępieniem  barbarzyństw a p ru ­
skiego. W  ślad jednak  za temi artykułam i po­
szły zaraz pewne p retensye, lub też w ym aga­
nia nagrody za okazaną sym patyę. W yrazem  
tego „prak tycznego" k ierunku są  przedewszy- 
stkiern korespondeneye w arszaw skie do dzien­
n ika „N o w o j e  W r e m i a " .  K orespondent p. 
A leksiejew  zaznacza, iż „w zm agający się kie­
runek rusofilsk i w Poznaniu, znajdujący  czę­
ściowo odgłos w G alicy i11, Słabo się odbija w 
p rasie  w arszaw skiej, — „widocznie w iększość 
publicystów  Die zdaje  sobie spraw y z w a ż n o ­
ś ć '  o b e c n e j  c h w i l i ,  k tó ra  u w ielu Pola­
ków obudziła świadomość słow iańską". W ięc 
żali się p. A. na  to, że „aaw ne uprzedzania" 
do wszystkiego, co rosyjskie, są jeszcze zbyt 
silne.

Przed 20 la ty  — pisze dalej — p ie r r s z f  
raz  po pow staniu  1863 r. zaczęto mówić o zbli­
żeniu polsko-rosyjskiem  (zapew ne p. A. ma na 
myśli założeuie petersbursk iego  „K ra ju" w r. 
1882) i o po trzeb ie w zajem nego poznapia się, 
a ze strony  rosy jsk iej uczyniono w tym celu 
niemało. PadaDO stosunki ekonomiczne i wło­
ściańskie „P ryw iślin ja", historycy rosyjscy stu- 
dyowali wspólne dzieje, pisma ilustrow ane za ­
znajam iały  z polską sztuką, na scenach w ysta­
wiano polskie utwory dram atyczne, przekładano 
naw et trzeciorzędnych autorów , a zbiorowe 
dzieła w ybitniejszych dodawano jako  premie. 
A Polacy co? Na razie przy taczali co nieco 
z rosy jsk iej publicystyki, zw łaszcza artykuły  
o w zajenłnych stosunkach polsko-rosyjskich. 
L ecz na tem i koniec. Dopiero w ostatn ich  la­
tach  ukazało się w języku polskim nieco t.łó- 
rnaczeń z beletrystyki rosy jsk iej. Jed en  tylko 
„K ra j"  pomieszcza p o rtre ty  rosyjskich działa­
czy państw ow ych, inne llu stracye  zdobyły się 
zaledwie na reprodukcyę kilku obrazów Riepi­
na i W ereszczagina, W końcu p. A leksiejew  
w yraża nadzieję, że fale w rześuieńskie podmyją 
choć część ściany, oddzielającej polskie dzien­
n ikarstw o i lite ra tu rę  od rosyjskiej lite ra tu ry

i sztuki, gdyż „daw niejsze uprzedzenia są nie 
na  czasie i nie na m iejscu".

Polem ika z p. A leksiejew em  byłabj bardzo 
łatw a, gdybyśmy, ja k  on, mieli na uwadze 
ty lko  zabór rosyjski. N iestety, Polacy pod tym 
zaborem  nie potrzebują zazuajam iać się z Ro- 
syą, ani z je j lite ra tu rą , —  rząd rosyjski po­
s ta ra ł się o to, aby pierw szą znali aż nadto 
dobrze, a drugą wcale nieźle. Naprzód setki 
tysięcy Poiaków, wywożonych w głąb Rosyi i 
na Sybir, znajom ości te j nabyw ały p rak tyczn ie  
i „na m iejscu". Nawzajem przybyw ały do nas 
tysiące „dicjaW eli", w postaci urzędników , k tó ­
rzy rów nież s ta ia li się tę znajomość u tw ier­
dzać. Z napływem  ich, młodzież polska, dobro­
wolnie, dla kaw ałka celeba, odbieranego je j w 
ojczyźnie, udaw aia się do liosyi i dziś niem a 
tak  zapadłego w niej kąta, gdzieby n ie  było 
choć kilku Polaków. R usyfikacya szkół całą 
in teligencyę zaznajam iała  i zaznajam ia z Ro- 
syą i je j lite ra tu rą , —  uczniowie gim nazyalni 
mało dow iadują się w szkole o M ickiewiczu, 
ale studyu ją  I lję  Muromca, um ieją na  pamięć 
ody D ierżaw ina, bajk i Kryłowa, nie mówiąc już
0 Puszkinach, Gogolach i Lerm ontow ach. — 
Jeże li sami nie p racu ją  nad sobą. jeżeli w do­
mu nie uczą się osobno polskiego języka, to 
wychodzą z gimnazyum. poprawniej mówiąc i 
pisząc po rosyjsku, niż po polsku. Po co więc 
p rzekładać utw ory rosyjskie dia tych, co je  
mogą czytać w o ryg inale?  Co- się zaś tyczy 
licznych przekładów  z polskiego na język  r o ­
syjski, to rzecz to nie sym patyk lecz in te re ­
su, — autorom  polskim za przekłady się nie 
płaci, a więc utw ory Sienkiew icza d ruku ją  się 
jednocześnie z drukiem  oryginału, a kiedy u 
nas tom jego nowej powieści kosztu je 2 rs., 
w przekładzie rosyjskim  można go nabyć za 
50 kopiejek.

P. A leksiejew  miałby jednak  słuszność, gdy­
by swoje uwagi zastosow ał do Polaków in ­
nych zaborów. Ci rzeczyw iście Rosyf uie znają
1 tem właśnie tłom aczy się ów rusofilizm po­
znański i częściowo galicyjski, o jakim  z ltt 
bością p. Aleksiejew wspomina. — M yliłby się 
tylko co do lite ra tu ry , gdyż w G alicyi w osta­
tnich cnasach przekładów  z języka rosyjskiego 
pojaw ia się coraz v'ięcej — polskie „Spółki 
w ydawnicze" w ydają „trzecior: iędnych" Lejki- 
nów, a tea try , poświęcone „narodowej sztuce", 
w ystaw iają czw artorzędnych Sambutowów, —  
Poza tem, przyznajm y, o Rosyi Poznańskie i 
G alicya wie bardzo mało. Mowi się o niej i p i­
sze, ja k  o żelńzhym  wilku, stąd szerzą się naj 
m ylniejsze w yobiażenia. D la jednych dzisiej­
sza R osya niczen się nie ióżni od Rosyi z 
przed la t 50, a naw et 100, stąd  też w yrażają  
się o niej z pewnem lekcew ażeniem , ja k  o 
dziczy, k tó ra  może siać fizyczne zniszczenie, 
ale  m e może w ynaradaw iać. — P o w ta rza ją  się 
więc z te j s trouy  szablonowe frazesy o „ko­
losie ne słomianych nogach", o naszej o lb rzy­
miej wyższości cyw ilizacyjnej, k tó ra  stanow i 
silne przedm urze przed nawałem barbarzyń ­
stw a. Dla d ru g ich , widzących w dobrobycie 
jednostek  całą podstaw ę bytu narodowego. Ro­
sya je s t  rajem  obiecanym, w którym  tylko żyć, 
a nie umierać, a pogląd ten  łączy się znowu 
z przesadnem  wyobrażeniem  o niezwyciężonej 
potędze caratu . Fałszyw ość o b u ty ch  poglądów 
je.-t widoczna dla każdegc, kto nie ze starych  
anegdot i pam iętników, lub ze słyszenia od t a ­
kich, co byli przez ty d z ie ń .. .  w W arszaw ie,
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D|e trybunału , odrzucajĄce

„opozycyę", przekonać mnie w reszcie musiało, 
że byłem w błędzie, bo przecież w przeciw nym  
razie byłbym w ygrał proces.

A L  w racam  du rzeczy i przepraszam  czy­
telników  za tę  małą dygresyę, a  chcąc uni­
knąć pom sty p. Zaw ilińskiego, za to „zboczenie 
od przedm iotu". W ięc pow tarzam , że nie będę 
demonstował przeciw  żadnej legalnej władzy, 
bo przecież uczono mnie niegdyś w szkole, jak  
to w szelka w ładza, naw et podatkow a, od Boga 
pochodzi. A tem łatw iej nie dopuszczę się tej 
zbrodni, gdy pomimo bardzo sk rzę tnych  poszu­
kiwań, nie mogłem nigdzie n a tk n ą ć  się na 
agen ta  prowokacyjnego, k tóryby  za m arki p ru ­
skie, lub ruble rosy jsk ie s ta ra ł się  popchnąć 
mnie do w ystępnych czynów. Chodziłem wczo­
raj wieczór, korzysta jąc  z w iosennej aury, 
przez .całą godzinę po R ynku i ulicach m iasta 
i ani jednego z tych zbrodniarzy uie spotka­
łem. Przechadzało się w praw dzie po R ynku 
k ilku  studentów  w m undurkach, ale jak o ś nie 
mieli miny dem onstracy jnej, a  z u ryw anej ich 
rozmowy, k tó rą  mimowolnie podsłuchać mu­
siałem. wynikało, że koniec półrocza i bliski 
term in rozdaw ania św iadectw  psuły im humo­
ry. N ajw idoczniej więc. wszyscy agenci prowo­
kacyjni, p racu jący  „pour le  roi de P russe  
wywędrowali do Lwowa, bo tam są główni 
przedstaw iciele legalnej w ładzy: konsul pruski, 
konsul rosyjski i pomnik Gołuchowskiego.

Uczułem skutk iem  tego  pew ną błogość lo ja l­
ności, zwłaszcza, gdy dowiedziałem  się z „Cza­
su", że ty lko  „legalna" p ra c a  i „ legalny" roz­
wój zbawić mogą nasz naród, w szystk ich  jego 
synów i córki. W łaściw ie, w edle te j teoryi, 
powinniśmy już  dawno być zbaw ieni, albo za 
takich się uważać, bo przecież w szystko, co 
z nami dotąd zrobiono, było legalne, na  p ra ­
wie oparte. I  Mnrawiew i H urko  i B ism ark 
spraw ili n as  zupełnie legaln ie , „ le s"  pozw alała 
im na to, co z nami zrobili. W nio sek  stąd  pro- 

że nie ma najm niejszej potrzeby, abyśm y

m ięszali się do tego, co legalni panowie legal­
nie z nam i zrobią, bo cokoJwiel zrobimy, b i ­
dzie to n ielegalny przeciw  legalnym  rządom 
dew onstracyą.

Obcinam więc kry tyczne pazury i wybieram 
na dzisiaj sam e zachwyty. T ak, — zachwycani 
się pomysłem p. p rezyden ta  m iasta Krakowa, 
że nie pozwolił dotąd powywozić z m iasta zczer- 
n iałych kupek śniegu, św iadczących, że n ie_ 
ty lko  we W łoszech i w H iśżp m ii, ale i w K ra ­
kowie bvwa czasem zima. N adto wobec nagłej 
potrzeby stw orzem a przem ysłu krajowego, 
panie krakow skie  zebrały już naw et 50 koron 
na nową fabrykę, —  kto  wie, czy nie dałoby 
się w ycisnąć jakiegoś nowego produktu  z tego 
zbitego, przypieczonego śniegu ?... J e s t  tam w 
nim trochę uśpionej ospy, nieco szkarla tyny , 
odry, tyfusu i t. p. pięknych chorób, ze stoso­
w ną p le jadą  bacylów. Słusznie aMbuum, że na 
razie, dopÓKi nam iestnictw o M łw w d z i s ta ­
tu tów  T ow arzystw a dla popi4)g|pf^ praem ysłu 
krajow ego, m iasto nie pozbyw# -się te j w ylę­
garn i bacylusów, k tórą przed tygodniem  u- 
szczęśliw iła nas k rakow ska zima.

A jes tto  tem bardziej wskazanem, że K ra­
ków, już dla samej równowagi wrażeń, zw ła­
szcza podczas karnaw ału , potrzebuje także nie­
winnych, niezbyt szkodliwych postrachów. — 
Stworzono już takiego stałego postraśzyciela  
z wodociągów m iejskich, w których co parę 
tygodni w praw ne oko badacza przyrody no­
wych dopatru je się wrogów ludzkiego zdrowia. 
Dopóki piliśmy wodę z uroczych studzien k ra ­
kowskich, zasilanych filtrow anem i ściekami po- 
dwórzowemi, n ik t nie straszy ł nas żyjątkam i 
z krynicznej wody krakow skiej. Dopiero wo­
dociągi jakiem ś tajem niczen. zaklęciem wywo­
łały  wroga ludzkiego życia. W ięc ucieszył się 
Kraków, że mu nie pozwolą pić z hydrantów  
wody bo m iała okropnie zmięknąć, ze strachu  
przed wyborami do Rady m iejskiej, i uzbroić 
się w żelaziwo, czynnik, jak  wńadomo, tru d n \

do g ryzien ia  i połykania, a w traw ieniu  zbyt 
ciężki. N iestety, pokazało się, że i ta  miękość 
i tu żelazo nic nam nie zaszkodzą, a  koraisya 
wodociągowa zawyrokowała, że kogo nie stać 
n a  piwo i wódkę, może śmiało napić się wody 
i nic się mu nie stanie. Przeciw  tem u w yro­
kowi n ik t prawdopodobnie nie zapro testu je, — 
przez cały tydzień.

Ja k  ze straw ności wody budzyńskiej, cieszę 
się także, że R ada szkolna dotąd nie udzieliła 
polskiej szkole w Białej praw a publiczności. 
Zdolności p. P elikana  na kresowym posterunku 
in spek to ra  bialskiego nie były dotąd należycie 
ocenione. Kto wie. czy inny inspek to r nie był 
by już doprowadził do krw aw ej wo.iny z N iem ­
cami, k tórzy  sobie nie życzą polskiej szkoły. 
On do d em o n strac ji nie dopuścił i w raz  z p. 
Bobrzyńskim  dokazał tego cudu, że K ościuszkow ­
ska pryw atna  szkoła w Białej, je s t pom nikiem  i 
widomym znakiem  opatrznościow ych rządów  pol­
skiej Rady szkolnej w polskim k ra ju .

Nie dem onstruję przeciw  tym rządom, bo — 
jal. już  oa w stępie wspom niałem  —  nie mo­
głem na, żaden sposób spotkać się w czoraj ani 
z pruskim , ani z losy jsk im  agentem  prow oka­
cyjnym, a mam także  n iepłonną n ad z ie ię , że 
T ow arzystw o szkoły ludowej nie bedzm zbyt 
na tarrzyw era  i poczeka jeszcze k ilka  la t na 
to nieszczęsne praw o i UDliczności dla szkoły 
b ialskiej, bo w obecnych czasach, gdy tak  roz 
nam iętnione ,ą umysły W szechniem ców, nie 
należy hr. G ołuchowskiem u spraw iać tru d n o ­
ści. W  B erlin ie gotówby jeszcze dziennik ja ­
kiś napisać, że przez nadan ie  bialskiej szkole 
p iav ,a  pub liczuości, chciano zadem onstrow ać 
przeciw rześui. M usianoby znowu jeździć, 
przepraszać, całować... Po co tego?

Jestem  tedy  pewny, że R ada szkolna zo­
staw i nada) wolną rękę p. Pelikanow i i spie­
szyć się nie będzie z nadaniem  praw a publi­
czności dlx polskiej szkoły. Niech się przed­
tem rozstrzygnie spór o M orskie Oko, niech

Sejm spraw dzi wpierw wybory jasielskie, niech 
rząd upaństw ow i gimnazyum cieszyńskie, niech 
p. m arszałek zostanie K kscelencyą — a  potem 
będzie m ożna i o B iaiej pomyśleć. T ylko roz­
ważnie, powoli, bez dem onstracyj.

1 Ładzę też w szystkim  obyw ateiom  i obyw a­
telkom  galicyjskim  aby zawsze, w sta jąc  zra- 
ra , w estchnęli na jp ierw  do Stw órcy z podzię­
kowaniem, że legalność pozwoliła im żyć w le­
galnych stosunkach  au s try ack ich , nad którem i 
czuwa w W iedniu  E kscelencya Jaw o rsk i w 
k ra ju  E kscelencya hr. P in ińsk i, w K rakow ie 
p. F ede i owicz (nie poseł, chociaż on także  je s t 
czu .ny , lecz delegat nam iestnictw a), po mm 

H aln ińsk i, tuż po p. B ablińskim  p. dy rek to r 
K oroikiew icz, a w reśzcie redakeya  „Czasu". 
T ak ie  w spom nienie uchroni c ię , obyw atela i 
obyw atelko, od w szelkiej myśli zdrożnej, obrzy­
dzi ci w szelakie dem onstracy jne w ierzganie 
przeciw  „istn iejącem u porządkow i rzeczy", a 
zachęci do pracy legalnej nad legalnym  roz­
wojem społeczeństw a. Czyż w innem  państw ie  
czuwanoby np. tak  pilnie, ja k  w A oa ry i, nad 
tem. aby sąsiadow i nie zrobić p w fŁ łftta i?  —  
P rusy  poturbuw ały trochę i  R jtr fe  pod Sado­
w ą , opiekują się po ojcow sku party zan tam i 
W olfa i Schoenerera, pop ierają , jak  mogą, ru- 
chaw kę „Los von Rom", ale A ustrya  z ojcow- 
skiem sercem  p rzebaczy ła  iedno, na  drugie za ­
m yka oczy i nie chcąc sąsiadowi robić przy­
krości, naw et nie pozwaia odsyłać stąd  do Nie­
miec listów  z niemiłemi dopiskami. —  To je s t 
także  d la  nas w skazów ką w cale nie dw uzna­
czną, abyśm y nie dem onstrow ali przeciw  legal­
nej w ładzy p-usk iej, a  w stąpili na drogę ule­
głości i pozytywnej pracy —  co daj Boże. 
ś.men.

M. K .
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czerpie swe wiadom ości o Rosyi. A przecież 
w in te resie  naszym  należałoby dobrze p rzy ­
p a trzeć  się stosunkom  państw a, pod którego 
jarzm om  żyje 2/3 ludności polskiej i z którem  
zapew ne jeszcze p rzez czas długi (n ieste ty !) 
zw iązane będą nasze losy. —  P oznanie Rosyi 
w spółczesnej je s t  dla nas rzeczą milion razy  
w ażniejszą, niż badanie stosunków  tea tra ln y ch  
parysk ich , życia artystycznego  w W iedniu, lub 
zw yczajów  angielskich, a przecież całe łam y 
pośw ięcają im pism a poznańskie i galicy jsk ie .

W  tem  przekonaniu  chcemy, od czasu do 
czasu, daw ać czytelnikom  „Nowej R eform y44 
spraw ozuania z objawów życia rosyjskiego. — 
Nie będą nam  obojętne zarów no prądy  polity­
czne, społeczne i re lig ijne, ja k  stosunk i eko­
nomiczne, spraw y ośw iaty, przem ysłu, lite ra ­
tu ry , a naw et obyczaje i ch arak te ry s ty czn e  
objaw y życia rodzinnego i tow arzyskiego. — 
Chcemy dać choć szkicowy, ale w ierny  obraz 
tego, ja k  Rosya żyje, o czem myśli, do czego 
dąży. O braz ten  będziem y k reślili „sine i r a -4, 
op iera jąc  się przew ażnie na obfitym  m aieryale, 
jak iego  d o sta rcza ją  pism a rosy jsk ie  w szelkich 
odcieni. Żałow ać nam  ty lko  przychodzi, że ca­
łego tego m ateryału  nie sposób w yczerpać, an i 
u jąć  w całość system atyczną, przechodzi to bo­
wiem ram y przygodnych feletonów.

Po lym  w stępie przystępujem y „ad rem 44, 
zaczynając od tego, co nas na razie  n a jb a r­
dziej obchodzi.

W spom nieliśm y na  początku, że sp raw a wr*e- 
śn ieńska (dzienniki rosy jsk ie  piszą z niem ie­
cka: „w reszeńska44) je s t  dość szczegółowo o- 
m aw iana przez p rasę  rosy jską. W praw dzie o- 
gólny ton tych omówień je s t  d la  nas przy­
chylny, ale ze w zm ianek pism polskich można
0 nim powziąć zbyt p rzesadne w yobrażenie. 
O lbrzym ia w iększość pism politycznych (a  je s t 
icn w Rosyi koło 150) pop rzesta ła  na  k ró t­
szych lub dłuższych spraw ozdaniach  — k ilk a ­
naście jed n ak  zdobyło się na redakcy jne  u- 
wagi, lub na dłuższe a rtyku ły . P oczątek  —  je ­
żeli się nie mylę —  dały  „B irżew yja Wiedo- 
m osti44, w ydaw ane przez p. S tan isław a Proppe- 
ra , b ra ta  krakow sk iego  adw okata; p isały  n a j­
obszerniej i z najw iększą zuajom ością rzeczy. 
Dalej należy w yliczyć sym patyczne głosy „Pie- 
tie rb u rsk ich  W iedom osti44 (k n iaz ia  U chtom  
skicgo), „S w ieta44, „N ow osti44, „R ossii44.

„P ie tie rb u rsk ija  W iedom osti44 ubolewały, że 
w parlam encie niemieckim Koło polskie „po­
pełniło błąd, oczekując od starego, flegm aty­
cznego arcydyplom aty, ks. R adziw iłła, nie ob­
darzonego przytem  zdolnościami oratorskiem i, 
potężnego a k tu  oskarżenia, jakim  stanowczo 
pow inna być in te rp e lacy a44. W edług tego pi 
sma, należało  in terpelan tow i „nazyw ać rzeczy 
po im ie n iu , pokazać rządow i prskiem u jak  
w zw ierciadle całą nieludzkość i zupełną bez­
celowość jego- b ru ta lnej germ anizacyi, rzu ca ją ­
cej się na najśw iętsze łódzkie uczucia... R a­
dziw iłł zaś bawił się w kom plem enty dla k a n ­
clerza, dla jego hum anizm u, poczucia sp raw ie­
dliw ości44...

N ajw ięcej w szakże zwróciło uw agę w ystą­
pienie organu  p. Suw orina. „Nowoje W rem ia44, 
najpoczytn iejszy  organ  rosyjski, uchodzący też 
słusznie za w yraz rosy jsk iej opinii, zajmowało 
zaw sze w rogie stanow isko wobec Polaków. N a­
gle n a  szpaltach  jego  ukazało się  k ilka  a r ty ­
kułów, po tęp iających  z całym  zapałem  rząd 
niem iecki za „Dezlitośny w jro k  sędziów p ru ­
sk ich 44. Ba! „Nowoje W rem ia44 przypom niało 
sobie, że Polacy są Słowianam i, plem ieniem  po- 
krew nem , „a krew  nie w oda44. Sam p. reda­
k to r  Suw orin w now orocznjm  w stępnym  a r ty ­
kule, pisząc „de omnibus reb u s44, zdobył się na 
ta k ą  sen tym enta lną  uwagę: „ Jak aż  to długa, 
m ęcząca i ciężka je s t  epopeja naszych stosun­
ków z Polakam i —  ileśmy b ra t b ra tu  (dosło­
wnie: p rzy jac ie l przyjacielow i, „d rug  d iu g u 44) 
szkód przynieśli, a  k to  kom u w ięcej — to je ­
szcze pytan ie , zadane nie. w chęci d rażn ien ia  
Po laków ”4. My chyba nie potrzebujem y an i na 
chw ilę zastanaw iać s ię , k tó ry  to  d ru h -b ra t 
w ięcej drugiem u „przyniósł szkody44, jeżelibyś- 
my mogli wogóle tak  grzecznie określać od 
150 la t  trw a jące  objaw y „uezuć b ra te rsk ic h 44. 
Ale czułe słow a t e ,  i poprzednie , zrobiły 
sw oje — w ielką była radość „ K ra |u “ i ngo- 
dowców*, czyli t. zw. pe te rsbu rsk ich  Polaków . 
K to jed n ak  spokojnie, z zastanow ieniem  się 
przeczy ta  w rześn ieńsk ie  a rty k u ły  „Now. W re- 
m ien i44, ten  dozna niem ałego rozczarow ania, 
bo przekona się, że to przygodne polonofilstwo 
ma swe źródło w obawie o w łasne in te re sa  i 
w germanofobii.

„Nowoje W rem ia44 k a rc i rząd  niem iecki prze- 
dew szystkiem  za to, że „postępuje tak , iż obu­
dzą  niepokój i ag itacyę poza g ra n ita m i-4. Czy­
ny pddagogów pruskich  „m ogą wywołać zaw ie­
ruchę, nadzw yczaj niem iłą dla sąsiadów, do 
k tórych  doszły osta tn ie  fale, wyw ołane na  ró ­
wnej pow ierzchni wody przez nierozum ne rzu ­
canie do niej k am ien i4 —  czyli że „p rostacka
1 tęp a  polityka niem iecka44 szkodzi sąsiadom, 
bo rozbudza patryo tyzm  polski tam, gdzie już  
by ła  „rów na pow ierzchnia44. Polacy w Rosyi 
są  zadowoleni, pogodzili się z rzeczyw istością, 
stosunki polsko-rosyjskie weszły na  w łaściw ą 
drogę. Że „Nowoje W rem ia44 tak . a nie inaczej 
myśli, dowodem też umieszczony w niem  p rze­
gląd  w ypadków  r. 1901, w którym  czytam y:

„W  k r a j u  p r z y w i ś l a ń s k i m  następcą  
zm arłego księcia  Im eoetyńskiego został gen. 
ad ju t. M. I  Czertkow , k tórem u przypadło za­
rządzać b y ł e m  K rólestw em  Polskiem  przy 
ogólnych, sp rzy ja jących  k ie runkach  w sferze 
kw esty i rosy jsko-polsk iej44. (Dok. nast.)

Spraw y w ew nętrzne.
(Upośledzenie Galicyi i komisya budżetowa. — Narady mi- 
nisteryalne. — Spór czesko-niemiecki. — Sprawa demon- 
stracyj lwowskich i stanowisko pra»y tamtejszej. — .Re­

welacje44 pana Stasiaka. — Oszczędności kolejowe).

J a k b y  fo tograficzną mi J a tu rk ą  ogólnego sto­
sunku władz cen tra lnych  do G alicyi, k tó re  
mimo całej św iadom ości upośledzenia naszego 
k ra ju  na  każdem  polu, jakoś... do zaradzen ia  
tem u się nie kw apią, był dalszy ciąg w czoraj­
szych obrad w kom isyi budżetow ej. M inister 
spraw iedliw ości Ś p e n s - B o o d e n ,  k reśląc  nie­
dostateczne uposażenie rozm aitych gałęzi są ­
dow nictw a, przyznał, że wszędzie n a  szarym

końcu znajdu je  się G alicya, mimoto oświadczył, 
że... niem a pieniędzy d la niej na napraw ienie  
tych braków.

Spraw ozdanie z przebiegu  dalszych obrad ko­
m isyjnych podzielić należy na trz y  części: 
przemowy posłów galicyjskich , przem ow y in­
nych posłów, w reszcie odpowiedź m in istra  sp ra ­
wiedliwości.

P rócz p. K o z ł o w s k i e g o ,  o którym  już 
w spom niały w czorajsze telegram y, przem awiali 
w czoraj z posłów galicy jsk ich  pp. R o m a n o ­
w i  c z z K oła polskiego i Rusru R o m a n c  zu k .

P. K o z ł o w s k i  w dalszym  ciągu swej mo­
wy podniósł szereg  szczegółowych postulatów  
do zarządu  spraw iedliw ości, wśród k tó rych  było 
obchodzące szerszą  publiczność żądanie, aby 
w ydano nowelę do ustaw y  karnej, celem zapo­
b ieżenia świadomemu wyzyskowi ogółu, p łacą­
cego podatki, ze strony  urzędników.

P. R o m a n o w i c z  dom agał się zaprow a­
dzenia sądów pokoju w myśl m esankeyonow a- 
nych n ieste ty  uchw ał sejm ow ych i ośw iadczył 
się za reform ą usiaw y prasow ej w duchu swo­
bodnego ko lportażu  i zniesien ia  konfiskat, lecz 
przeciw  ograniczeniu  Sądów przysięgłych w 
procesach  prasowych, Co do sam ej in s ty tu c ji  
sędziów przysięgłych, mówca je s t  za podnie­
sieniem w ieku sędziów do 40 la t  i zaprow a­
dzeniem cenzusu w ykształcenia. O sta tn ie  to 
żądanie p. Rom anow icza nie w yklucza — na- 
szem zdaniem  —  rozszerzenia udziału w są­
dach przysięgłych na w arstw y, k tó re  dziś, mimo 
w ykształcenia, nie są do niego dopuszczone, a 
naw et na, in te ligen tne  ku ła  robotnicze. Nako- 
niec p. Romanowicz w skazyw ał, ja k ą  konku- 
rencyę przem ysłowcom  robi p raca  więźniów, i 
dom agał się odpow iedniejszego pom ieszczenia 
d la  szeregu sądów  w Galicyi.

P. R o m a ń c z u k  przyznał, że zarząd sądo­
w nictw a więcej uw zględnia praw a Rusinów, 
niż inne urzędy w G alicy i, jed n ak  i tu  —  
jego zdaniem -1-  dzieje się w iele n iepraw id ło­
wości.

W śród posłów innych s tronn ic tw  ogólniej­
sze znaczenie m>ała ty lko  przem ow a Młodo- 
czecha S t r a n s k y e g o ,  k tóry  pow tórzyw szy 
żądania, w yrażone już przez innych co do re ­
form y ustaw y prasow ej i w niósłszy n iek tó re  
postu laty  narodowościowe, uderzył na wywody 
p. E . A braham ow icza, szczególnie na jego żą­
danie, aby s ta rsze  p ro k u ra to ry e  m iały jeszcze 
w iększy, niz dotąd, wpływ na p ro k u ra to ry e .— 
P. S transky  słusznie podniósł, że już  i tak  
wpływ  w spom niany zbyt oddaje w ym iar sp ra ­
wiedliwości na usługi polityki.

M inister spraw iedliw ości S p e n s - B o o d e n  
ubolewał nad  rozpaczliw ym  stanem  spraw  spad­
kowych w G alicyi, rodzącym  niezliczone pro- 
cesa, zw łaszcza w łościańskie. W tej spraw ie 
miano już  jednak  w ypracow ać p ro jek t nowej 
ustaw y, k tó ry  jeszcze ty lko  rozpa trzą  wyższe 
sądy w G alicyi, co oznacza, że poczekam y je ­
szcze długo, zanim  cośkolwiek tu  się zrobi.

D alej m in ister p rzyrzek ł przygotow ać re ­
formę ustaw y k a rn e j z szczególnem  uw zglę­
dnieniem  przestępców -dzieci, w nieść reform ę 
ustaw y prasow ej, ale co do m ateryaln iejszej 
rzeczy, konkurencyi p racy  więźniów, zapow ie­
dział, raczej rozszerzenie je j, bo oświadczył, że 
konkureneya rzem ieśln icza je s t  —  jego zda­
niem  —  bardzo mała, a w ysyłanie .w ięźniów  
na roboty na zew nątrz ty lko d latego nie przy­
brało  w iększych jeszcze rozm iarów, że tu  i 
owdzie w aru n k i fizyczne tem u przeszkadzały.

I  znowu p. m in ister pow rócił do Galicyi 
p rzy  spraw ie tw orzenia  nowych sądów. P rzy ­
znał, że u nas okręgi sądow e są  najobszer­
niejsze, że przeciążenie sądów najw iększe, że 
urzeczyw istn ien ie  całego szeregu postanow io­
nych, lub naw et już  zaprow adzonych na papierze 
nowych sądów, od la t k ilku  zostało zamierzone, 
a le n a  w szystko m iał jednę odpowiedź: b rak  
pieniędzy, w tow arzystw ie w ielce pocieszają­
cego zapew nien ia , że „rząd  nie spuszcza te j 
spraw y z o k a44. T ak , jak b y  nam  bardzo zale­
żało  na  tem  oku!

D alszy ciąg kom isyi budżetuwej dziś po po­
łudniu.

W  łonie rządu  austryack iego  „coś się ro b i44 
znowu. M in ister spraw zagran icznych  konferu­
je  z prezesem  gabinetu , a rad a  w ojskow a z u- 
działem  odpowiednich m inistrów  i następcy  
tronu  a pod przew odnictw em  cesarza, obradu­
je, może nie ty lko  o nowych arm atach.

Prow adzone przez rząd  poufne szepty  to z 
Czechami, to  z Niemcami, nie pozostały zdaje 
się bez skutku , skoro na  w czorajszej komisyi 
budżetow ej p. H erold  zdecydował się nie poru­
szać kw estyi językow ej w sądow nictw ie, aby 
nie w zbudzać rozdrażnien ia  przed konfereneya- 
mi pojednawczem i. W obec tego nie wywoła za­
pewne zaostrzen ia  sy tuacyi uchw ała Czechów 
z Niższej A ustry i, aby w układy pojednaw cze 
w ciągnąć tak że  spraw y Czechów w iedeńskich 
i śląskich.

D em onstracye lwowskie i zw iązany z tem 
napad  na  d ra  O staszew skiego-B arańskiego nie- 
p rzesta je  zajm ow ać prasy  lwowskiej. —  Rzecz 
c h a rak te ry s ty czn a  przytem , że w uspokaja ją­
cym tonie względem  młodzieży i w uspraw ie­
dliw ianiu stanow iska rządu i hr. P inińskiego, 
je s t  pierwszym  „W iek X X 44, k tó ry  w łaśnie, zda­
wałoby się, przekonaniam i najbliższym  był ko­
łom dem onstrującym .

„Nie jesteśm y patryo tam i austryackiem i, — 
pisze ten  dziennik —  ale, dopraw dy, trudno  
zrozumieć, ja k i my, Polacy, możemy mieć w tem 
in teres, czy naw et ty lko  przyjem ność, żeby 
rząd au stry ack i upokarzał się przed rosyjskim , 
lub prusk im 44, m ianowicie przy przeprosinach, 
k tó re  „W iek44 uw aża za nieuniknione.

„D ziennik P o lsk i44, k tó ry  wogóle nie grzeszy 
nadm iarem  tak tu , a  w spraw ie rusk iej posuw a 
ten  k rok  aż do rozm iarów  w prost karygodnych, 
w spraw ie napadu na jego red ak to ra  za ją ł s ta ­
now isko bardzo taktow ne, praw dziw ie męskie. 
Bez żadnych ukryw ań an i w ypierań się podał 
szczery  opis fak tu , alć też nic więcej ja k  opis 
fak tu , dodając ty lko na końcu:

„W  spraw ie sw ojej nie uważam y za stosowne 
przem aw iać —  sąd o tych postępkach pozosta­
wiamy opinii pub licznej44.

T en  sąd ju ż  został w ypow iedziany.
Pew ien odłam naszej p rasy  z oburzeniem, ale 

obszernie zajm uje się m oskalofilskim  fejleto- 
nem p. S ta s ia k a , zabaw iającego się pisaniem  
m ala rza , k tó ry  pozwolił sobie na tw ierdzenie,

że w szystko , co się pisze o prześladow aniach 
ze s trony  R osyi, to  n iep raw d a , że n as ta ł tam 
niesłychanie przychylny prąd dla Polaków. J e ­
żeli zabieram y głos w tej spraw ie, to aby zwrócić 
uw agę kolegów po piórze, że poważne trak tow an ie  
pomysłów, czy wymysłów p. S tasiaka  lepiej po­
zostawić... „H ałyczaniuow i44 i ks. S tojałow skiem u.

Do spraw  w ew nętrznych w reszcie  Lależy w ia­
domość, z k tó rą  w ystąp ił dzisiejszy „N aprzód44, 
k tó rą  też z wszelkiem zastrzeżeniem  na  jego 
odpowiedzialność pow tarzam y. P isze on m iano­
wicie, że system  oszczędnościowy, zastosow any 
na austryack ich  kolejach państw ow ych posunięto 
w G alicyi ta k  daleko, iż „m ają odpraw ić w sa ­
mej ty lko  dyrekcyi k rakow skie j 165 k o le ja rz y 44.

Gdyby wiadomość ta  się spraw dziła ', czyżby 
publiczność nie m iała praw a zaprotestow ać, je ­
żeli już  nie ze względów społecznych, to choćby 
w imię bezpieczeństw a d la  podróżujących kole­
jam i?

Znowu zasądzeni.
Sądy pruskie sta ra ją  się naj widoczniej pozbawić 

tygodnik „P rac a44 i przez tegosamego nakładcę wy­
dawany w Katowicach dziennik „Górnoślązak44 wszy­
stkich współpracowików. Niedawno temn wtrącono 
do więzienia redaktora S a k o w s k i e g o ,  obecnie 
ten sam los spotkał jego towarzysza pracy K u r- 
f a n t e g o.

Z przeoiegn tego procesn najciekawszem jest, że 
przewodniczący nie pozwolił oskarżonym, ani ich 
obrońcom na przeprowadzenie dowodn prawdy, lecz 
ograniczył się t’o stwierdzenia rzekomo podbnrza- 
jących znamion artykułów inkryminowanych. P ro ­
kurator podniósł jako główny zarzut przeciw oskar- 
żonemn, że w artykule swoim poszczególne fakta, 
które mogą być prawdziwe, lnb też nieprawdziwe, 
nogólnił i przez to rzekomo dopuścił się przestęp 
stwa, bo do generalizacyi tych faktów nie był upo­
ważniony Ponieważ więc wystąpił ze zarzntami 
przeciw całemu systemowi rządowemu, przeto pro­
kurator zgłosił wniosek o wymiar czterech miesię 
cy więzienia dla oskarżonego W ojciecha K orfante­
go i o dwa miesiące więzienia dla współoskarżoue- 
go Jana Kamińskiego, jako odpowiedzialnego reda 
która.

Oskarżony w dłuższej obronie tłomaczył, że fa­
kta w jego artykułach przytoczone, są uzasadnione, 
że zarznt czyniony mu, iż generalizuje poszczegól­
ne fakta, jest niesłuszny, — bo gdyby mógł za 
świadków powołać całą ladność polską od Mysłowic 
do Pncka, toby każdy Polak mógł te fakta aaprzy- 
siądz i faktów takich byłyby tysiące. Korfanty 
zwracał nwagę, że właśnie hakatystyczne pisma na­
padają w sposób bardzo gwałtowny na ladność pol­
ską, i że w niento możnaby się dopatrzeć podbu­
rzania do gwałtów, — należy je  przeto również po­
ciągnąć za to do odpowiedzialności. Konstytncys. ze­
zwala na krytykę i dlatego on, jako antor artyku­
łu, krytykuje postępowanie nrzędników. Dla cha­
rak terystyki prasy hakatystycznej przytoczył oskar­
żony cytaty różnych pism niemieckich, domagają­
cych się różnych drastycznych środków na Po­
laków.

Długiej mowy oskarż mego słuchali wszyscy z 
wielkiem zajęciem; wygłoszona była z wielką swa­
dą i siłą przekonania i uczyniła, ma wszystkich obe­
cnych silne wrażenie.

T reść wyroku jest znana • już naszym czytelni­
kom. Trybunał tym razem n i s  p o s z e d ł  j n ż  
w y ż e j  od  w n o s k u  p r o k n r a t o r a ,  ale też i 
niżej nie sięgnął. Korfanty skazany został na 4, 
Jan  Kamieński na 2 miesiące więzienia. W  moty­
wach wyrokn powiedział trybunał: „Sąd przjszedł 
do przekonania, że oba artykuły Korfantego, „Dc 
braci Górnoślązaków44 i „Dc Niemców44, uważać na­
leży za jednę całość. Pierwszy zawiera tak  ciężkie 
obelgi, tak  karygodne podawanie w pogardę niem­
czyzny, że artykuły te mogą istotnie p o b n d z i ć 
l u d n o ś ć  p o l s k ą  d o  g w a ł t ó w . 44

Prokurator wystąpił z wnioskiem o n a t y c h ­
m i a s t o w e  u w i ę z i e n i e  K o r f a n t e g o ,  po­
nieważ oskarżony mógłby njść do Krakowa i stam ­
tąd kierować pismem,- jak to było z Rakowskim. 
Obrońca zażąda! natomiast, żeby ewentualnie za 
kancyą 2000 marek Korfantego uwolniono. Kaucyę 
chciał natychmiast złożyć wydawca p. Biedermann, 
Oskarżony oświadczył, że uciekać wcale nie myśli, 
że jego zamiarem jest zostać na miejsen i praco­
wać na niwie pnblicystyczoej i że nie może być 
nawet mowy o ucieczce z krajn.

Przewodniczący sądu oświadczył jednak, że ze 
względu na ciężkie przestępstwo, jakiego się Kor­
fanty dopuścił, ze względn na to, że z Katowic do 
granicy je s t blisko, i że Korfanty nie .jest żonaty 
i nie ma rodziny, podejrzenie, iż zechce ratować 
się ucieczką, jest uzasadnione, — dlatego postana­
w ia, aby K o r f a n t e g o  n w i ę z i ć  n a t y c h ­
m i a s t .

Słnga więziouny odprowadził Kurfantego wprost 
z ławy oskarżonego do więzienia. W  korytarzu po­
żegnali się z uwięzionym przybyli na proces Ślą­
zacy, jego znajomi i przyjaciele.

Z b y t e k  h u m a n i t a r n o ś c i .
Lord Kitchener, kazawszy rozstrzelać przywódcę 

Boerów Scheepers’a, uwolnił wprawdzie siebie i a r­
mię angielską w południowej Afryce od-niebezpie­
cznego nieprzyjaciela, atoli Anglii, jako całości, 
nieszczególną uczynił przysługę. W j konanie Kary 
śmierci na wodzu boerskim wywołało w Europie 
oburzenie, a nawet w Londynie kilka dzienników 
potępiło ten krok lorda Kitchenera.

Scheepers, który liczył zaledwie 25 la t życia, 
należał do najdzielniejszych dowódców. Zadał An­
glikom cały szereg dotkliwych klęsk, a wpadł w 
ich ręce dopiero wtedy, gdy ciężko zacuorował i 
zaledwie mógł się wlec za swojemi oddziałami. 
Kitchener, wódz armii angielskiej, która, wedłng 
tw ierdzenia Cbamberlain’a, je s t „na własną szkodę 
zbyt hum anitarną44, kazał pojmanego do niewoli 
Scheepersa umieścić w szpitalu wojskowym w Pra- 
toryi i tam jak  najtroskliw iej leczyć, ażeby konie­
cznie przyszedł do zdrowia. Gdy młody wódz Boe­
rów odzyskał trochę sił, stanąć mnsiał przed jed­
nym z owych osławionych sądów wojennych, które 
w Afryce od rokn pracują nad hańbieniem imienia 
angielskiego. Tym razem nie mógł K itchener tw ier­
dzić, że Scheepers je s t poddanym króla angielskie­
go, jak  to było w procesie przeciwko Lotterowi. 
Scheepers nrodził się i wychował w Johannes- 
bnrgu.

Wynaleziono na poczekania nowy kruczek. Obwi­
niono Scheepersa, że kazał zastrzelić kilku Kafrów, 
którzy, jak  tw ierdził sąd wojenny, „stali w służbie 
angielskiej44, a  którzy byli poprosiu szpiegami. Sąd 
wojenny, nie nam yślając się zbyt długo, wydał 
wyrok śmierci i dzielnj Scheepers padł od knl an­
gielskich. Tak wygiąda pierwszy przykład owego 
„zbytku huuianitarności44, wychodzącej na szkodę 
armii angielskiej.

A oto drugi przykład. Żonę generała Deweta z 
ośmiorgiem" dzieci po spalenia je j farmy zawleczo­
no do Johannesburga i tam  internowano w obozie 
koncentracyjnym. Anglicy dali jej do zrozumienia, 
że dolę swoją może polepszyć, jeżeli zechce wpły­
nąć na swojego męża, ażeby nsnnął się z pola 
walki. W ypuszczono ją  nawet chwilowo na wolność, 
oczywiście w obrębie murów Johannesbnrga. Gdy 
dzielna kobieta z oburzeniom odparła podobną in- 
synuacyę, nmieszczono ją  znown w obozie, gdzie 
niedawno nmarło je j najmłodsze dziecko.

Trzeci przykład: W edług urzędowego wykazu, 
umieszczonego w angielskiej „Księdze błękitnej44 
zmarło do dnia 31 grudnia 1901 r. w obozach 
koncentracyjnych 12.265 dzieci boerskich, a 2500 
mężatek i dziewcząt. W  samym miesiącu grndnin 
zmarło w obozacu 2380 osób, pomię dzy niemi 1767 
dzieci! Tak wygląda głoszony przez Chamberlein’a 
zbytek humanitarności angielskiej.

Czy krążące w Londynie pogłoski o rzekomych 
rokowaniach poKojowych sprawdzą się ? Pogłoski 
te powstały z powodu niedawnego pobytu w Lon­
dynie holenderskiego prezydenta gabinetn Mynhee- 
ra de Knyper. Rząd angielski ogłasza „dem enti44 
jedno po drogiem, że z Knyperem nie prowadzono 
żadnych b e z p o ś r e d n i c h  rokowań, w Londynie 
jednakże nważają właśnie te zaprzeczenia za po­
twierdzenie, że były rokowania p o ś r e d n i e .  Z 
Brnkseli donoszą dzienniki angielskie, że wszyscy 
członkowie rządu transw alskiego, zuajdują-y się 
w 1 irople, naradzali się z Knyperem, ale, jak  do­
tychczas, bez rezultatu . W  sprawie tej niepodobna 
dzisiaj wyrzec sądu, opartego na pozytywnycu fa- 
ktacn.

P o k  ł o s i e .
A nkieta  jednodniow a, rozp isana  przez* w ar­

szaw ską „G azetę P o lsk ą 44, w sku tkach  swoich 
ukazała się doniosłym  fak tem : s ta ła  się począt­
kiem  zorganizow anej akcyi przeciw  stosunkom  
handlowym  z Niemcami. W praw dzie  powodze­
nie obudzą zaw sze zaw iść, zw łaszcza powodze­
nie dziennika, więc i tym razem  szczególnie 
w organach konkurency jnych  i przeciw nego 
obozu odezwały się głosy, rohiące z przekąsem  
uwagę, że ank ie tę  u rządzali nie „fachow cy44.

A le ładniebyśm y w te j spraw ie wyglądali, 
gdybyśm y czekali na fachowców, którzy przy­
najm niej, jak w K rakow ie, t ie d y  społeczeń­
stwo aż się trzęsło  z oburzenia i wyczekiwało 
ich „w yrocznego44 słowa, nie zdobyli sie na nic 
innego, jak... z a rzu t frazesow iczow stw a, zro­
biony tym, k tórzy  uczucie narodow e zastoso­
wać śmieli do —  spraw  handlowych.

W łaśnie z tego stanow iska  ro zp a tru je  rzecz 
d r  Ju lia n  Ochorowicz w feletonie „K uryera  
W arszaw sk iego44, zaty tu łow anym  „Co robić ?“

>;U nas — pisze tam — przezorność, z chłodnej 
rozwagi wynikająca, nie trafia  do przekonania. Po­
trzeba nam koniecznie jakiegoś w strzątu lenta uczu­
ciowego, kióreby owym rozumowaniom służyć mo­
gło za podkład; dopiero wtedy — nota bene, o 
i l e  s i ę  z n a j d ą  j e d n o s t k i  u m i e j ą c e  k n ć  
ż e l a z o ,  póki gorące — ogół wychodzi ze swej 
apatyi, zapala się i czasem naprawdę posunie o. 
spory krok naprzód wiecznie zapóżniony tabor na­
szego cywilizacyjnego dorobku.

„Chwila obecna jest jedną z takich wyjątkowo 
przyjaznych. Społeczeństwo nasze przebiegł prąd 
gorący, jakiego dawno nie bywało. Złożyło się tak 
dobrze, że mamy wszystko, czego nam do rnszenia 
się z m iejsca potrzeba, bo nawet sym patyę oDcych. 
Chodzi więc tylko o to, żeby naszemu słomianemu 
ogniowi nie dać zgasnąć, żeby n i e  z r a ż a ć  s i ę  
g ł o s a m i  p n s z c z y k ó w ,  którym się ten samo­
zachowawczy odruch nie podoba, i, zw ażyw szy,, że 
w niektórych stronach deBKonale słomą ogrzewają  
domy, wciąż dorzncać małe snopki do ogniska. 
Choć słomiany —  może się boś przy tym ognin  
ugotnje.44

1 to  je s t r o z u m n e  pojm owanie rzeczy, bo 
k to  chce kierow ać narodem , powinien pam ię­
tać, że w ieki m ogą przerobić c h a r  a k t o r  
jego, a le  nie przerob ią  t e m p e r a m e n t u ,  
ja k  nie zmi śnią pew nych w łaściw ości fizycz­
nych, n. p. buaow y ust, sp raw ia jącej, że naród 
te  dźwięki ła tw ie j wymawia od tam tych, że 
więc tak im  a nie innym  mówi językiem . K to 
zaś wbrew  tem peram entow i chce w skazyw ać 
drogi narodom, w ystępu je  w roli lekarza , k tó ­
ryby  człowiekowi, m ającem u fizyczne uprzedze­
nie do pew nych lek ars tw , przepisyw ał tak ie  
w łaśnie środk i: nie pomogą one organizm owi, 
k tó ry  w najlepszym  razie  je  na tychm iast od­
rzuci.

Z resz tą  ja k  w ielką rolę w rozw oju handlu  
i przem ysłu g ra  uczucie, czyli „ frsz e s44 — ja k  
się n iek tó rzy  u nas w y raża ją  —  o tem  można 
się dowiedzieć choćby z podręczników  h 's to ry i 
d la  -niższego gimnazyum. —  A m erykanie byli 
k iedyś handlowo i przemysłowo zależni od A n­
glii bardziej, niż my dziś od Niemiec, bo nie- 
ty lko  nie mieli w łasnych wówczas jeszcze fa­
b ryk, ale nie mieli też innych sąsiadów do n a ­
w iązania z nimi stosunków  handlow ych. I  n a ­
gle, pod wpływem uczucia, pod wpływem „fra­
zesu44, postanaw iają  zerw ać z A uglią. Zaw ija 
więc do zatoki now ojorskiej k ilk a  okrętów  a n ­
g ielsk ich  z h erb a tą , a tłum  pod wpływem „ fra ­
zesu44 wpada na nie, w yrzuca he rb a tę  do mo­
rza, tak , że zatoka owa długie czasy potem 
nazyw ała się „wielkim czajnikiem 44. Pada „ fra ­
ze s44: n ie  kupow ać sukna angielskiego —  i ku­
pcy am erykańscy  trzym ają  na składzie sw oj­
skie zgrzebne płótno i nieudolne samodziały, 
a tłum  każdego, kto się pojaw ił w cienkiem  
ubraniu , pozbierał, m aczał w smole, obtaczał 
w pierzu i puszczał na ulicę. Sku tek  był za ­
dziw iający: pow stały w m iejscu fab ryk i i ani 
kupcy, ani publiczność na tem  nie strac iły , bo 
od te j chwili da tu je  się św ietny  rozwój p rze­
mysłowy i handlowy Ameryk:.

Nie piszemy tego, aby zachęcać do środków 
aż takich, ja k  w Am eryce, ale d la  przykładu, 
że i „ frazes44 czasem się na coś przyda, je ś li

go podejm ą ludzie dobrej woli, a liczący się  
z tem peram entem  narodu.

A w łaśnie na tem at różnic c h a rak te ru  n a ­
rodowego polskiego i niem ieckiego d r Ochoro­
wicz prow adzi niem al rów nocześnie w dalszym 
ciągu polem ikę w odcinku „G azety  P o lsk ie j44.

M ianowicie upiera się on przy bezw zględnej 
formie swojego sądu o Niemcach, k tó ry  s tre ­
szcza sam. w następu jących  słowach:

„Hakatyzm jest to odwieczna właściwość rasy 
germańskiej, której punktem wyjścia były wiado­
me obyczaje rycerskie, a szczytem rozwojn etnofa- 
g ia44.

P aradoksaln ie  brzm iące to zdanie znajdu je  
uzasadnienie w treśc i dwu długich feletonów, 
pc lite rack u  poprostu w spaniale napisanych.

„Nie myślę — pisze mianowicie dr Ochorowicz — 
przedstawiać pierwotnych Germanów jako Irokozów 
uprawiających ludożerstwo z ztsady; gdyż nie zja­
dali się oni wzajemnie i nawet wrogów pokona- 
nycn nie jedli w całości; poprzestawali tylko, jak 
świadczy sławna ich pieśń o Nibelungach, na wy­
pijania krwi nieprzyjacielskiej i na -spożywaniu 
serca wroga, bądź to snrowego, bądź upieczonego 
na wolnym ognin.

„A ponieważ chodzi tn jnż o czasy względnie 
ńowe i o pewien stopień cywilizacyi, w którym za 
czynała kwitnąć poezja, pośpieszam dodać, że krew 
pili nie z „dzikości44, lecz poprostn d'atego, że ich, 
jako szlachetnych rycerzy, pochodzących z północy 
i „nie przywykłych do gorąca44 lepiej chłodziła 
krew, niż wino:

„ir edeln r itte r  ąnei, 
Swen der dnrst twinge, der triake hie das plnot, 
daz ist in solcher hitze noch bezzer danne w in44.

(Cyt. E. Bogusławskiego. Hist. Słow. I, 353).
„To też w ich pierwotnej narodowej poezyi na 

każdym kroku spotykamy zdania takie-
„W tedy zbliżył się Regin do Fafnira, wykroił" 

mu serce mieczem... i pił krew z rany .44
„A potem znów:
„Sygnrd odciął głowę Regina, zjadł serce Faf­

nira i pił krew obu- Regina i F afu ira‘At (Dzieje 
Lit. Sredn. J . Radlińskiego i E  Grabowskiego cz,
I, st. 218).

„Ten starodawny obyczaj ryceisKi, Którego już 
nigazie, prócz w rasie germańskiej nie było, a 
który n niej przybrał cechy swoiste, narodowe — 
jest też mojem zdaniem pierwszą m anifestacyą ro­
dzącego się hakatyzmn. Obyczaj zmienił się z cza­
sem, jak  wszystkie dawne obyczaje, pod wpiywem 
cywilizacyi: nie wysysano jnż krwi przeciwnika w 
znaczenin dosłownem, lecz tylko przenośnie, odbie­
rając mn ekonomiczne warunKi bytn, i nie wyci­
nano ma z piersi serca, lecz starano się zniszczyć 
ożywiające to serce ideały — wiarę, mowę, naro­
dowość. Tamto było ludożerstwem. a to je s t tylko 
etnofagią, czyli narodożerstwem.44

A więc d r Ochorowicz tw ierdzi z całą s ta ­
nowczością, że zdanie, jak ie  w ypowiedział o 
Niemcach, nie je s t oczernianiem  ich naredn .

„Jak  tn można mówić o oczernianiu — woła — 
jeśli się przedstawia dosłownie tylko to, co oni sa­
mi mówią o sobie ? Nie. Niech mi Szan. Redaktor 
wierzy: Niemcy nie pogniewają się na „Gazetę 
Polską-1 za moje „oczernienia44. Za ankietę prze­
mysłowo-handlową — tak; ale za moje artykuły  — 
nie. Bo tamto było rzneeniem rękawicy, ze strony 
mizernegc narodu, który powinien być szczęśliwy, 
że może korzystać z najwyższej na świecie kia- 
ta ry  — a to . tc je s t tylko, ze etiony tego na­
rodu, uznaniem siły germańskiej Z . l» są, ża 
Germanin nie obraża. Prawdziwy Germanin, czy 
nim będzie Sygurd, czy Gero, czy Albrecht, czy 
Bismarck, Hohenloh„, albo Bulów, czułby się du ­
mnym z takiego przyznania mn wiary w prze- 
wagę germańskiej siły nad obcem prawem, gdyby 
wogóle zniżał się do zwracania nwagl na nznanie 
drugorzędnych narodowości.

„W ola moja. mówił Fryderyk Barbarossa, trw al­
szą jest, niż prawa narodu medyolańskiego.44 —
A czyż dzisiaj nie mówi się t&ksamc ? Hr. Bulów 
powiedział wprost, że dla niego dyrektyw ą jest 
tyiko „racya stanu44, a nie uznanie obcych naro­
dów

J a k  więc widzimy, dysk usyp rszaw ska na 
ten  tem at p rzyb ra ła  formę baTOzo zajm ującą, 
a le n ieste ty  odezwał się i w niej „fałszyw y 
to n 44. W niósł go, co dziw niejsza, polski uczo­
ny, profesor krakow skiego u n iw ersy te tam i to 
p rofesor h istory i, jednem  słowem d r S tan isław  
Smolka.

M ianowicie w dwu przew lekłych, podwój­
nych feletonach oponuje drowi Ochorowiczo- 
wi i jego zwolennikom, tw ierdząc, że niem ożna 
bezwzględnie w szystkich Niemców utożsam iać 
z hakatysiam i —  zdanie, co do którego, ośw iad­
czamy to z gó-y, zgodzilibyśmy się z drem  
Smolką. Ale on je  tra k tu je  niem al ubocznie i 
przez cały  czas sw ojej odpowiedzi, n iejako 
„chodzi pomiędzy deszcz44, tak , że czyteln ik  
czuje, że on co innego w łaściw .e ma na w ą­
tróbce. I  rzeczyw iście w zakończeniu feletoun 
w yrzuca z siebie co ża ł Lak długo:

„Czyż będzbmy — pisze — pracowali niezmor­
dowanie p o n r  l e  r o i  d e  P r n s s e ?  Czv krzą­
ta ją  się około tego, czy działają ta jn ! spadkobiercy 
Lncchesiniego, zręczni agenci prnscy —• t e g o  j a  
n i e  w i e m ;  skąd mi o tem wiedzieć wśród bagien 
pińskich To m! jednak wiadomo, że Berlin ma sia­
rą a wypróbowaną metodę, w której nie gardzi ta j ­
nym agentami; nawet wy-afinowani a g e n t s  p r o -  
v o c a t e n r s  należą przecież do ulubionych arka­
nów praskiej polityki.44

Ale zw ykła to ta k ty k a  stańczykow ska, jak  
ty lko pojaw i się nie m iła im opinia w społe­
czeństw ie, zaraz się powiada, że to dzieło a- 
jentów  prow okacyjnych, tak , że wedle tego, 
wszędzie, gdzie się zejdzie czterech Polaków , 
musiałoby być pom iędzy nimi p rzynajm niej 
trzech  ajentów  prow okatorów , jeden  rosyjski, 
jeden  p ińsk i, a jeden... jeszcze inny!

Ciekawiśray, coby też Szanowny profesor po­
wiedział, gdvby ktoś, zw róciw szy uw agę że 
jego w ystęp publicystyczny je s t dziw nie podo- 
dobny do rów noczesnych, a więc nie zaczer­
pniętych od niego, artyku łów  pew nych pism w 
Galicyi, tak , że roDi w rażenie, iż je śb b y  go 
w ydrukow ać na przeźroczystym  papierze i po­
łożyć na tam te, toby niemal słowo po słowie 
wzajem się nakryw ało, bo naw et cy ta t „ponr 
le roi de P ru sse 44 tn i tam  się zn a jd u je  —  o- 
wuż gdyby ktoś z tego chciał wnioskować, że 
w praw dzie d z ia ła ją  w naszem  społeczeństw ie 
agenci „ponr le roi de P ru sse 44 ale nie „pro­
w okato rzy44 tylko... „pacyfikato rzy44 ?

A  jed n ak  my tego nie tw ierdzim y, mimo że
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społeczeństwo prędzejby nam uwierzyć- ^  „ 
y jejze stronie raczej działać mogą aJe.“ , j, 

to pruscy, czy rosy jscy  -  czy po stronie Łych,

. f e s t e ś ^ K ^  ”Narcdzie! nie WierZDie6Ipotra- 
fiszi n  zły 1 g ^ P i, iż nic ju? P
chwyć n?łotenv, SplUÓ W gf ŚĆ P°co ił stal£?y w t- ,, oburącz a wal nim co . 0
w... k o w a d ła  c ’y też p0 strome ty c^

riaH arszaw ie po trafili zadenun£L,iz do ge- 
n e r^ ł111 £zytelnie bezpłatne, lob bi cenzUry 
n guberna to ra  i prosić o OP10 -etnUjące- 
Przeciw Jz ienn ikarstw n  polskiemu, P '

Pi l i 1 !  pewnych panków? rzUcanie 
nod h y cb zresztą, jak my s*S JSfłainy do 

nych podejrzeń zapatrujemy, rputaj zaś
wła

Tomu innemu 
iadają,
w P°"

_  bronie’
jestem wychowańcem niem[e® feletonie 

y e w —. pisze 0 gobie w wsponm,a jekceważę,

czee om°lka ~  * Z bewn08;ią f g°Wiem jednak do-go się nauczyłem od Niemców- ^ aan na to P0-

wczorajszego a rty k u łu  wstflpneg* J "]e 
o zn aczy w szy  tylko że takie P°Js  ;nr 
J T c h  wl» * ° » ° r

wszakze tak ty k a  Niemców, któr? y vPm'i 
zn arfl- my jesteśm y napastujm y.

Sam6™’ 3 ° D' uniwer

brze z własnego doświadczenia, i*e Lf “ wyZwoli się 
tizeba, zanim „ehłopski" rozum (P° 8 
z ciasnych pęt niemieckiego M ^ -^ ^ a p ra w d ę  gią 

Czy tylko szanowny profesor jfadęgost. 
JUŻ z mego wyzwolił?

ile czaso

A w a n t u r * " * ^  łIh>,lę.
Oszustka wielkiego pokroj", wykonywała

cin po rozmaitych miastach ki*r°  ̂ nnlicvi w
swe rzemiosło, wpadła wre

ręc« roli;y‘ ,
"  tą je s t-  była 

Schonebergu pod Berlinem. Osz°8 w0ją  pięknością 
śpiewaczka Stella BelJani, któf _ wpływ na męż- 
mezrównaną, wywierała demoniczny jbjCje|j po ko-

yoich w ’ 'czyzn, wiodąc wszystkich SW! Qd lat dzie-
lei do rniny materyalnej i ń101"8 ed 0śmiu laty eka- 
sięcin poszukiwała ją  policy*, pr*cze, ona jednakże 
zały się przeciwko niej listy ł>01̂  gję z wszystkich 
broiła dalej oezkarnie, wymyk’*!* 
najzgrabniej urządzonych sideł- , ^ występowa-

St«Ua Bellani przed k i l k u n ® ^ .^ ^  jako śpie 
ł* w stołecznych miastach nyarietó8“, a powodze- 
waczka łia  scenach teatrów U, le g}0sowi swoje- 
nie olbrzymie zawdzięczała 0 wjgcie nadzwyczaj-
mn, jak rftr*.7.Ai nipfrnnści 1"*®̂ wriAlhliuAli
nej

» jak raczej piękności ^ b»rdzo wielbicieli, któ- 
• Miała wówczas licz°yckodarnńKami kosztowne- 

rzy ją  wprost zasypywali P ja j ej atoli zarzucić 
mi, opinia publiczna ni®konwenansom.
ż a n e g t  kroku przeciwk°_jja bodego  patrycyusza 

Lipsku poznała pjciec rozporządzał milio- 
Alfreda Diimpfia, któr0g f  pewnego dnia umknęła 
nową fortnną. MłoJ* m zawarła ślub, ważny na 
na wyspę lielgolan ^  Niemczech. Stary Diimpfel 
wys ,ie, lecz 1'^^ ^ [„d z icz en ie m , młody Dnmpfel 
zagroził synowi anhj^ w takim razie odbierze ży-
odpowiedział, ’ wyznaczył młodym pizyzwoitą 

ciec nsiąv ,
rentę i

sobió

eie. Ojciec ast*pM(jb umożliwił im przybicie do 
w le jnej przystani małżeńskiej. Ale cała 

POrtD wystarczała pięknej Stelli nawet na dro- 
.ydafki osobiste. Stella zaczęła zaciągać długi, 

*  gdy wreszcie wyczerpała wszelki kredyt, próbo­
wała namówić męża. ażeby, korzystając ze swoich 
stosunków w Lipsku, puszczał fałszywe weksle w 
_ „r. Ozy mąż uiegł namowom żony, nie wiadomo, 

- je s t tylko, że Alfred Dumpfol za poradą
s  upo* rł BUtll? 1 wyj*ch«ł do Ambryki, 

ażeby ta  nr i* p a s ą :
Stella otrzym ała odpraw ; i na-tła się do B erlina. 

Tam poznała aię ze znanym  na brnLn stolicy yon 
Biilowem. hulakij i zawodowym karciarzem , który 

'dowal się na indeksie policyi. Oboje za ję li wspa- 
znaJ     k tóre w net stało siestało się

p .b k t« .
ta . Grano czę^ć pieniędzy płynęła do kieszeni 
gumy, a * prZedsiębiorców. W reszcie policya 

P ^ zajm ować się S tellą  Bellani

. nrządzone pomieszkanie, które wnel
niale n o --------^|o berlińskiego wielkiego świa-

przegrywano olbrzymie

pilni®] 
a wtedy para ptaszków przeniosła

gościnnej 
zaczęła trochę 
i von Biiioweni. 
się do ^ zWaj.car,pe|]a nad jeziorem Badeńskiem wy- 

W ojczyźnie . rozrzucali pieniądze wygrane, 
najęli piękną atych cudzoziemców. Gdy się
jak przystało na ^  ?acz,ę|i podpisywać weksle, któ- 
wyczemała g°toVv ov/an0, wierząc święcie w wypła- 
re chętnie pr^JJ111' on B(ji0wów“. Oboje opuścili 
calność „państwa ^ F ranfurtn nad Meneńi. 
Szwajcaryę 1 T i T ł a  Balowa, Stella zaś zdołała 
Tutaj P ić y a  zatrzymała się w Dreźnie,
umknąć w przebrań • Bnlowa Jakoż dowie.
chcąc się dowiedzieć lata więzienia,
działa się, że go / H Ł h a ł a  do Londynu W  ol-

Stella ezemprędze] odj soble wkrotc?| swo-
brżymiej stolicy Angin > iednie wygórowanym 
ją  pięknością nietylko odp ^  ca^ et  , stanowi- 
swoim wymaganiom 0 w>adomo, należy posro 
sko towarzyskie, eP> !a °,_0 trudDych. Ży a so le 

do rzeczy b a r d z o (poJ tym 
i dostatnio ,, r a T „navnje), gdy pewne-

Ańglików
spokojnie
n a z w i s k i e m  w y s t ę p o w a ł a  , n a r Z e voi> ° J -
go dnia zjawił się w j eJf _ więzienie’ , n a 8 
wny jej kompanion, opnsct" gp5tR, a gdy propo

P°W°,ająC Slę-BnloW, r  „„ołoconejdo Stelli z propozycyą
zycya została odrzuconą, rgkę ogołoconej
to. że w Berlinie podał po®0 Drogił o zapomog y
wszelkich środków awantnrn 'y uKaza}a mu rzwl-
Stella wyśmiała go cyniczr*6 mjzie.
Biilow odszedł i utopił się ^  lbje dalej °SZnn.

Stella bez skrupułów 4y 0j na "  na
wielbicieli. Nagle wybochnę o(Jejść mns 
łudniowej. Z batalionem J  .. salony J J 
plac boju bogaci wielbiciel0 f ’c„raz lżeJ8Z*' 
stoszały, a sakiewka stawała s> powroci a
Stella Bellani jako pani Von , Berlin®00' 
Niemiec i osiadła w Schoneberg .ta]igtą Mo er ^ 
zawiązała stosunek z bogaty® a pa]ce j e3, 3 
Pieniądze Moilera , rzeleeiały ^ boj«  zaczęli
piasek przez palce dziecka, P° k M(J‘leI'a 
żyć oszustwami. Dobra sława i m, niein, a
pełniały wszystkich t..ai m ^ esZcie ^ F g ą  
szedł na lep dobranej pani. j- _ ,]a Bell
szperała, że pani von Biilow 1 p0wędr0 
indentycznemi osobami. Piękna 
do więzienia.

K r a k ó w ,  *5
nok® .

Na cele dobroczynne dla m^°^e®ancZycjelsliie 
w zaborze pruskim  złożyli: Grono n

szkoły polskiej im. T. Kościuszki w Białej koron 
j ■ z~. pośrednictwem redakcyi „Naprzodu11: Kor­
nel' Salwarowski 1 8 0 , z chrzcin 1'84, z restanra- 
cyi Domu polskiego11 w Mor. Ostrawie 1, oddział 
tryjgki uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza 

2 „czwórka11 2 '40 (razem 8 '54); Tow. „Sokół" z 
Wieliczki 25. Razem dotąd 2737 kor. 27 hal.

P orządki telefoniczye w Krakowie. Pomimo, 
że skutkiem otwarcia filii Binra korespondencyj­
nego, znacznie ułatwiono zadanie służby telefonicz­
nej w Krakowie, trudno docisnąć się w najgoręt­
szym czasie do drncu wiedeńskiego. Przytem w 
Krakowie spotykamy się z brakiem uczynności, 
świadczącym o fałszywem pojmowaniu obowiązków 
ze strony personalu, spełniającego służbę telefo­
niczną.

Prosimy p. dyrektora S e f e r o w i c z a ,  aby był 
łaskaw poinformować personal telefoniczny w K ra­
kowie, że powinien dziennikarstwu przychodzić z 
pomocą, a nie zachowywać się z niechęcią i opry­
skliwie.

Z prawdziwą przykrością stwierdzić mnsimy, że 
w Wiedniu zupełnie innej taktyki trzym ają się 
urzędnicy pocztowi wobec przedstawicieli prasy.

Mamy nadzieję, że p. dyrektor Seferowicz nie 
zmusi nas, abyśmy w sprawie, leżącej w jego kom- 
petencyi, musieli zwracać się aż do Wiednia. Sta­
nowczo bowiem oświadczamy, że nadal nie znie- 
s!emy obecnych stosunków.

Zima-lato. Tak jest, bo czasem dnie w lecie, 
w maju lub czerwcu nie bywają tak ciepłe, sło­
neczne, pogodne, jak dzień dzisiejszy 25 stycznia 
r. 1902, który ku wiecznej pamięci zapisać należy. W 
południe było w słońcu 16 stopni, w cieniu 10 cie­
pła. ^ raw a  się zieleni, krzewy zaczynają pęcznieć, 
po ulicach strojni panowie i panie z bukiecikami 
fijołków spacernją. Z okolic donoszą, że praca w 
w poln trw a w najlepsze, podobno ktoś, gdzieś, 
kiedyś widział booiany, jaskółki, a górale przyje­
żdżający do Krakowa na targi z deskami, i ucho­
dzący za wyrocznię w sprawach astronomii i me- 
teerologii, pytani, czy to już nie będzie zimy, od­
powiadają rozsądnie: a juści, jak  Bóg nie da, to 
nie będzie, pannsiu.

Wodociągi krńkow skie. Z biura wodociągów 
krakowskich komunikują nam, że pompy, tłoczące 
wodę ao zbiornika głównego na Bielanach, zostały 
naprawione, a przerwa w dostarczenia wody mia 
stu nie zaszła ani przez chwilę.

podrożenie Chleba w Krakowie. Dochodzenia 
komisarza targowego w sprawie podrożenia pieczy­
wa, podjęte na polecenie prezydyum m agistratu 
wykazały, że niektórzy piekarze nie trzym ają się 
zobowiązań, przyjętych na minsiąc styczeń co do 
ceny w deklaracyi ziozonej w magistracie. Będą 
o.u pociągnięci do odpowiedzialności i będzie na 
nich nałożona odpowiednia kara. I tak na 26 maj­
strów piekarskich podniosło 15 majstrów ceny sa­
mowolnie, między tymi je st 8 katolików i 7 ży­
dowskich piekarzy. Po 2 halerze na 1 klgr. pod­
niosło ceny 9 majstrów, 6-eiu po 1 hal. na 1 klgr 
Cena białego pieczywa, bulek, pozostała niezmie­
niona.

Z „Czytelni dla kobiet11. Tytuł zapowiedzianego 
na poniedziałek (27 b. m.) odczytu p. A rtura Gru­
szeckiego opiewa. „Polacy nad wodami Bałtyku11 

VII bezpłatna wypożyczalnia książek Sta’ i 
niem komitetu, wydelegowanogo przez I I I  Koło To 
warzystwa „Szkoły indowej" pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały i w niedzielę dnia 26 b.
0 godz 10 przed połndniem uroczyście otwartą zo 
sianie VII bezpłatna wypożyczalnia książek, które, 
brak tak bardzo odczuwać się dawał. KsiąźW. wy 
dawane będą w niedziele między godzinami 10 — 1 
na Kazimierza, nlica Miodowa 1. 5.

Z aoaw a taneczna. I. Towarzystwo weteranów 
wojsk austriack ich  urządza zabawę taneczną dnia
1 lutego w lokalu Johna. Komitet uprasza szan. 
publiczność o jak najliczniejszy odział w zabawie.

Na bal kostyum owy Kasyna pow szechnego
(Resursy urzędniczej) dnia 1 Iniego wybiera się 
tak znaczna liczba osób, że wydział kasyna będzie 
zmuszonym ograniczyć liczbę zaproszeń. W ydział 
zwraca zatem uwagę interesowanych, że o zapro 
szenie wcześnie postarać się należy. Urządzenia 
buduaru i dekoracyi sal podjęła się firma Stefana 
Iglickiego; karnety i przybory kotylionowe przygo­
towuje sklep S. KarlińBkiego, kwiatów dostarczy 
firma Freegugo. Sale kasyna będą oświetlone lam ­
pami elektrycznemu Początek balu o godzinie 9 
wieczorem. Cena biletu pojedynczego 6 koron, fa­
milijnego 16 koron, akademickiego 2 korony.

O w łasność znalezionych przedmiotów, w  de­
pozytach Kasy miejskiej krakowskiej znajdują się 
rozmaite przedmioty w r. 1 8 9 3 — 1897 znalezione, 
po odbiór których właściciele dotychczas się nie 
zgłosili, a tern samem znalazcy w myśl §. 392 kad., 
cyw. nabyli ich prawa własności.

M agistrat wzywa przeto znalazców powyższych 
przedmiotów, aby najpóźniej do dnia 28 lutego r. 
1902 po odbiór znalezionych przez siebie rzeczy 
się zgłosili — albowiem po upływie tego te rn inn  
magiuirat przedmioty nieodebrane w drodze pnbli 
cznej licytacyi sprzeda, a otrzymaną gotówkę włą­
czy do fnndnszn nbogich.

Pamięci Kilińskiego, Rozlepiono następujące 
plakaty: We środę dnia 29 stycznia b. r. o godż.
10 zrana za spokój dnszy Jana Kilińskiego, szewca 
i pułkownika 20 pułkn piechoty b. wojska polskiego, 
członka Rady narodowej za czasów Kościuszki, uro­
dzonego w Poznaniu 1759 r . , zmarłego w W ar­
szawie d. 29 stycznia 1817 r. odprawi się w K ra­
kowie nabożeństwo żałobne w kuśeiele 0 0 . Domini­
kanów, jako w 85 rocznicę śmierci jego, na które 
cech szewców krakowskich uprzejmie zaprasza świe­
tną reprezentacyę m ie jską, szan. cechy, stowarzy­
szenia i wszelkie instytucye miasta i kraju oraz 
pobożnych ehrz«ścian.

U niw ersy tet ludowy imienia Adama Mickie­
w icza na prowincyi. Staraniem Uniwersytetu In­
dowego im. A. Mickiewicza odbędą się w niedzielę 
dn. 26 stycznia następujące wykłady: Gorlice p. 
St. Nitsch „O wodzie11; Przemyśl dr H. Lieber- 
mann „O Lwie Tołstoju"; Dobczyce dr Wł. Juno- 
sza-Snlerzyski „Powstanie narodowe 1863 r .“ ; 
Tarnów dr Leon Schiitzer „Życie i śm ierć"; Szcza­
kowa dr Z. Daszyńska-Golińska „Dzisiejsze pod­
stawy gospodarki społecznej"; Lipnik inż. B. Ur-

ma budzi niezwykłe zainteresowanie. Przyczynia się 
do Lego sam program koncertu , zapowiadający ty l­
ko utwory, które u nas po raz pierwszy będą wy­
konane, jak suita Pacholskiego marsz żałobny, po­
święcony pamięci A snyka, kompozycye Noskow- 
skiegj oraz program p, Myszugi, złożony również 
z samych nowych pieśni. Zamówione bilety można 
wykupywać do wtorku dnia 28 b. m. wiączoie: — 
i v ipływie tego terminu zostaną sprzedane.

Z T ow arzystw a ta trzańsk iego , Na posiedzeuiu 
wydziału dnia 24  b. m. pod przewodnictwem dra

on kly uchwalono 1) przyjąć projekt budowy do­
mu klubowego w Zakopanem według przedłożonych 
szkiców i polecono wypracować według nich szcze­
gółowe piany i kosztorysy, które będą przedłożone 
walnemn zgromadzenia, 2) przyjęto poczet nowych 
cz onków do grona Towarzystwa i mianowano 3 
nowych delegatów Towarzystwa; 3) zastanawiano 
się nad wyborem widoków z okolic Czarnohory do 
premii tegorocznej dla członków Towarzystwa.

Podgórze, 25 Stycznia. D zis ie j, w sobotę , jako
39 rrcznicę powstania styczniowego, odbyło się 

staraniem Tow arzystwa gimnastycznego „Sokół" 
uroczyste nabożeństwo żałobne za poległych. Mszę 
su . celebrował ks. kanonik A. Gruszecki. Równo­
cześnie odprawiały się Msze św. przy bocznych oł­
tarzach. Licznie zebrana publiczność, wszystkie kor- 
poracye, stowarzyszenia i delegacye po słowie Ró­
żem , wygłoszonem w dachn patryotycznym przez 
ks. Anioła, odśpiewały „Boże, coś Polskę",

Tow irzystw o  lekarsk ie  krakow skie odbędzie
we środę dnia 2t> b. m. o godzinie 6 wieczorem, 
w sali wykładowej y,rof. Szajnochy, nadzwyczajne 
] ... izenie, na którem prof. Ciechanowski, dr Gliń- 
j 1 *,r pr.° '̂ ^ ryóśki demonstrować będą preparaty: 
doc. Maziarski zaś wygłosi odczyt p. t.: „Element 
przewo zący w układzie nerwowym środkowym i 
obwodowym z dem onstracyą orygiualaych prepara­
tów p; of Apkthyego z Kółoszwarn.

Samopomoc lekarzy. W ydział Towarzystwa sa­
mopomocy lekarzy ogłasza:

„ Petycya o wprowadzenie przymusowego ubez­
pieczenia lekarzy na wszelkie przypadki życia, 
w myśl uchwalonego przez walne zgromadzenie pro­
jektu , wniesioną zostanie w lutym do Rady pań- 
Btwa i do rZijdn. Do petycyi tej dołączonym być 
musi spis członków 1'owarzystwa a wobec tego, 
rzecz zupełnie n a tu ra ln a , że petycya tem większej 
nabiera wagi, im liczniejszy stać za nią będzie po­
czet członków. Dlatego wzywamy tych wszystkich 
kolegów, którzy pragną , aby ubezpieczenie lekarzy 
wprowaJzonem zostało i którzy się zgadzają z pro­
jektem ustawy, aby niezwłocznie za pomocą karty 
korespondencyjnej przystąpienie do Towarzystwa 
samopomocy lekarzy zgłosili na; ręce skarbnika 
dra W. Słapy (Kraków, nlica Kolejowa -k 4).

P rzy tu lisko  ubogich (Kazimierz, Krakowska 47 
Ha mężczyzn, P iekarska 21 dla kobiet). Bracia 
Teicyarze św. Franciszka, posługujący ubogim, bę­
dą kwestowali dnia 25 b. m. i w dniach następ­
nych w dzielnic^ IV. Polecają ubogich w przytu­
liskach miłosierdziu publicznemu. Oprócz jałm użr 
w pien ,dzach pożądane są: stara odzież, bielizna 
i obuwie.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano służąca Ka­
tarzynę Filipek z Regulic za kradzież garderoby 
wartości przeszło 100  koron na szkodę p. Maryi 
Szeligiewicz. F ilipków na, będąc: chwilowo bez słu­
żby, najętą została przez p. Szeligtewicł do posła 
gi; korzystając też z nieobecności głnżbodawczym 
popełniła kradzież. Zbiegłą i ukrywąjącą się po 
zaułkach wyśiedzj}a polieya I po spisaniu proto­
kółu z nią, oddała ją  sądowi karnemu.

Po dem onstracyach  lwowt»kich. „Naprzód"
donosi w J ■■ . ze Lwowa 

We wszystkich giuinazyach lwowakicb toczy się 
obecnie śledztwo, celem wykrycia tycb studentów. 
Którzy brali

banowicz „Astronomia"; Cieszyn p. Popiołek „O 
Kościuszce".

Egzamina kw alifikacyjne pisemne na nauczy­
cieli szkół Ind. posp. rozpoczną Bię w Krośnie dnia 
17 lutego. Termin wnoszenia podań do dnia 8 lu­
tego b. r. \

Z T ow arzystw a muzycznego. Zapowiedziany 
na piątek dnia 31 b. m. wystąp A leksandra My- 
szugi oraz pianisty-kompozytnra Juliusza W erthei-

udział w środowej demoustracyi. 
r °f- J a w o r o w s k i  podczas lekcy: w J > ki. 

namawiał ucznió./, aby listami anonimowymi dono­
sili do dyrekcyi nazwiska tych kolegów, którzy brali 
udział w demonstracyi. Policyjna ta rada wywołała 
wśród studentów oburzenie. Prof. Jaworowski zo­
stał z tego powoda zainterpelowany n& ulicy przez 
jednego z techaików, a gdy odmawiał odpowiedzi, 
został s p o l i c z k o w a n y .

brzesko , 24 stycznia. Dnia 19 bm. odbyło się
□as doroczne walne zgromadzenie członków To­

warzystwa girnn. „Sokół11, na którem po wyczer­
paniu programu, wybrano przez aklamacyę nadal 
prezesem drnha Rouiana Niwickiego, a zastępcą 
druha dra Szymona Bernadzikowskiego. Do wy­
działu weszli druhowie: Dr Ludwik Parvi, Józef 
W inkler, Edward Marfiak, józef Jn lia r  Wtriss, 
Stanisław Damasiewicz, Je rzy  Ciszupa i Jnlins 
Schaiter, poczem nowo wyhrauj wydział zaraz się 
ukonstytuował, wybierając drugim zastępcą prezesa 
drolia d ra ' Parviego, sekretarzem Marfiaka, sk a r­
bnikiem W eissa, a gospodarzem Schaltera-

Dnia 26 bm .’urządza „Sokół*1 tOLejszy uroczy­
sty wieczorek kn uczczeniu 39 rocznicy powstania 
styczniowego.

Zakopane, 24 stycznia. Każda sprawa ma swój 
koniec, a jeżeli zła, to i epilog nie tęgi. Od środy 
chodzą puciqgi, jak  zwykle; wzięto więcej ludzi i 
śnieg już nie zawadza. Ale przy.pati zmy się skut­
kom, naturalnie nie tragicznym, ale nieprzyjemnym. 
Każdy, co miał towary w Chabówce, musi za ka­
żdy list przewozowy płacić 35 halerzy dla opłaca­
nia listów poleconych, któremi za rzą l kolejowy za­
wiadomił przesyłających towar. Jeżeli towar szedł 
pospiesznie, to trzeba płacić 82 haierze za tele­
gram. To jest jedno; drugie smutniejsze. W  soootę 
dnia 18 b. m. miał się odbyć koncert z zabawą 
taneczną na rzecz Towarzybtwa nauczycielek, mają 
cego siedzibę w Zakopanem. Siły koncertowe przy­
być miały do pomocy z Krakowa. Pociągi wstrzy­
mane — koncert odłożony. W e środę pociąg przy­
był i wieczorem odbył się koncert.... ale i zabawa 
taneczna. W ielu nie tańczyło, ale znalazła się mło­
dzież , k tó ra , zapominając, że przed 39 laty inna 
młodzież tej nocy właśnie szła do lasów i w pole 
na krwawy bój, uznała, źe trndno zrzec się tańca, 
i tej nocy do godziny 4  zrana bawiła się wyśmie­
nicie.... Smutno , jeżeli nie można tyle wymódz na, 
sobie... by się jednej nocy wstrzymać od zabawy!..

Na niedzielę jest zapowiedziany ran t na korzyść 
Bratniej Pomocy Akademickiej w Zakopanem.

W pruskich usługach, z Krosna otrzymujemy
następujący list:

Zaraz po przeczytaniu pierwszej wzmianki o tem, 
że dyrekeya poczt poleciła urzędom pocztowym 
zwraeać sobie listy, pochodzące z Prus a opatrzone 
napisem, „retonr, vide Kinderąnaiereien in W re- 
schen", wpadłem na pomysł, by listy takie, opa­
trzone powyższą uwagą dawać do nowych kopert 
i adresować do firm pruskich. Sposób ten propa­

guję  między moimi znajom ym i ze skutkiem  i p ro ­
ponuję. by Szanow na R edakcya zechciała go podać 
do publicznej wiadomości. S tra ta  10 halerzy  w y­
nagrodzoną będzie zadowoleniem, że się w dobrym 
celu to robi. Z. S.

Sam obójstw o porucznika. W  Lubaczowie za ­
strze lił się porucznik 89 p. p., F ereg i. P rzyczyna 
n ieznana.

Precz z tow aram i p ru sk iem i! Z W arszaw ^ 
donoszą: Grono osób, które udaw ało się pod wodzą 
p. R ych linga  do P rag i czeskiej d la  naw iązan ia  sto ­
sunków haudlow yeh z przem ysłem  czeskim , pow ró­
ciło do W arszaw y. P ra sk a  i p ilzneńska Izby h an ­
dlowe oraz szereg  w ybitnych osobistości politycznych 
żywo zaję ły  się delegatam i. Około 200 firm  han­
dlowych czeskich okazało gotowość naw iązan ia  s ta ­
łych stusunków  z W arszaw ą.

Zdaniem „G azety  Polskiej" następstw em  te j wy­
cieczki będzie prawdopodobnie założenie w W a r­
szaw ie w ielkiego domu komisowego dla wyrobów 
przem ysłu cze sk ieg o , mogących skutecznie zastępo­
wać n iek tóre  w yroby, spiow adzane dotychczas 
z Niemiec. Ju tro  ma przybyć do W arszaw y w tym 
celu kilku pow ażniejszych przem ysłowców z P rag i, 
oraz paru  posłów.

Wiec hakatystyczny  („Dentscher Abend") odbył 
się w W ejherowie w Prusach Zachodnich. Jak  pisze 
„G eselliger", ndział był baidzo wielki. Zjechali się 
wielcy i mali właściciele, sędziowie, profesorowie, 
nauczyciele, lekarze, przemysłowcy i rzemieślnicy, 
nawet wojskowi. N i e m i e c c y  k a t o l i c y  (!) bar­
dzo licznie byli reprezentowani. Wiec zagaił radca 
ziemiański Lr. Keyserling i podniósł, że w tem pe- 
wuie WBzyscy Niemcy są zgodni, że grozi im nie­
bezpieczeństwo ze strony Polaków. Inspektor powia­
towy, Schreiber, chcąc widocznie pogłaskać Kaszu­
bów, w yw odził, iż w W ejherowie sprawa polska 
nie jest piekącą i kaszuuskiej ludności nie można 
zarzucić wielkopolskich dążności, ale chodzi o zwal­
czanie i odpór w dali stojącej wielkopolskiej agi- 
tacyi.

Z|azd elek tro techników  w P ete rsb u rg u  wyra­
zi! życzenie, aby przy niższych szkołach miejskich 
urządzono praktyczne kursy elektrotechniki.

Długowieczność. Pensyonarka przytnłkn przy 
szpitalu miejskim w Celoweu, K atarzyna Klantsch- 
nigg, obchodziła w -tych dniach 102 rocznicę uro­
dzin.

Wypadek kolejowy. O negdaj na stacyi Nowo- 
gieorgiew sk, drogi żelaznej nadw iślańskiej w ykoleił 
się pociąg tow arow y. Parow óz i 4  wagony w ysko­
czyły z s z y n , niszcząc zw rotnicę i p lan t na prze­
strzeni k ilkunastu  sążni. M aozynista pociągu i m on­
ter, oraz dw aj kouduKtorzy w yrzuceni zostali na 
plant, pomocnik zaś m aszynisty  rzneorry został na 
tendęr. W szyscy  ulegli mniej lnb więcej ciężkim 
potłuczeniom.

Olbrzymi pożar W czoraj doniósł te legram  z 
B udapesztu, że w m łynie tam tejszym  pod firm ą 
„C oncordia" pow stał pożar, k tó ry  ogarnął głów ny 
pięciopiętrow y gmach i cały olbrzym i kompleks za­
budowań. D alsze telegram y donoszą, że pożar je  
szcze trw a  i może dopiera po k ilku  dojach zosta ­
nie znpełnie stłum iony. Podczas gaszenia ognia 
trze j s trażacy  s trac ili życie, spadłszy z mnrn w 
murze płomieni. Dźiewięciu strażaków  odniosło c ięż­
kie rany . Szkodę oceniają na 3 miliony koron..

S tru ś  sp raw cą  zam achu. O zamachu na króla 
greckiego nadeszła wiadomość z A ten do P aryża , 
a* stąd  rozbiegła się po ca łe j Europie. W edług tej 
wiadomości jak iś  człow iek nieznanego nazw iska, 
prawdopodobnie obłąkany, rzneił się z nożem w 
rękn na króla, gdy ten p rzecn ad ta ł się w p a r ta  
Falerońskim . In sp ek to r park a  rzneił się pomiędzy 
króla i spraw cę zam acha, skutkiem  czego król wy­
szedł cało, inspek tor zaś  odniósł dosyć ciężką la - 
nę. Inaczej znpełnie sp raw ę tę  p rzedstaw ia nasię 
pojący telegram  z W iedn ia : „W iadom ość o rzeko­
mym zamachu na k ró la ' greckiego je s t fałszyw ą, a 
pow stała w skutek tego, że gdy król zw iedzał zw ie­
rzyniec w Faleron, rzn e ił się na monarchę s trn ś. 
Dozorća zasłonił jednak  króla i odniósł k ilka  ran  
na rękach i tw arzy .11

Surow icą przeciwko płonicy w ynalazł profesor 
m edycyny L eyden w B erlinie, :i w yrabianie je j od­
bywa się za pomocą metody d ra  B lum eritbala, k tó ­
ry je s t asystentom  nu klinice prof. L eydeoa. Suro­
wica ta  pochodzi z krw i rekonw alescentów , którzy 
przebyli płonicę (szkarlatynę). W7 k ilka dni po u sta ­
nia gorączki opuszcza lekarz w sposób zupełnie nie- 
bolesny i nieszkodliw y pacyentowi krew , z k tórej 
metodą d ra  B lnm enthala  w yrab ianą byw a surowica 
D awkę 20 sześciennych centim etrów  w strzyku je  się 
choremu na płonicę. Doświadczeń na zw ierzętach 
nie można było czynić, nie znamy bowiem m ateryi, 
w yw ołującej p łon icę , skutkiem  czego nie można 
zw ierzętom  zaszczepiać te j choroby. L eyden w 15 
w ypadkach płonicy zastrzykuął surowicę i uzyskał 
ja k  najlepsze wyniki. Surow ica przeciwko płonicy 
je s t  stanowczo nieszkodliw ą, znoszą ją  bowiem bez 
żadnych przypadłości zdrow e jednostki. P róby  do­
konane zostały tylko na dorosłych, gdyż na klinice 
profesora Leydena niem a dzieci.

T e a tr  polski na Syberyi. W Irkucfcn odegrali 
amatorowie Polacy na rzecz tamtejszego rzymsko­
katolickiego Towarzystwa dobroczynności „Grnbe 
ryby11 bałuckiego i „Kalosze" Fredry. —  Dochód 
brutto wyoosił 1.250 rubli.

Popularny wieczór MicliewiozowsE
Staraniem Czytelni akademickiej im. Mickiewi­

cza odbył się wczoraj w sali „Sokoła' kn upamię­
tnieniu trzeciej rocznicy założenia Czytelni, popu­
larny wieczór Mickiewiczowski. Publiczności z ja ­
wiło się bardzo mało, natomiast przeważny zastęp 
słuchaczy stanowiła młodzież szkół średnich, k tó ra  
korzystając z pustek na saii, tłumnie zapełniła 
krzesła. W stępne słowo wygfosił prezec Czytelni 
p. Lubecki. zaznaczając w niem, że wzniosłe ideały 
największego z poetów polskich nie przestały być 
wykładnikiem myśli, ncznć i działań młodzieży, i 
że dlatego młodzież powołując ponownie ćó życt» 
dawną Czytelnię, dała jej miano Czytelni im ienia 
Mickiewicza. Mówca streścił następnie zakres za­
dań Czytelni, która w myśl pięknego swego pro­
gramu rozwija gorliwą działalność w kierunku pod 
niesienia oświaty za pośrednictwem akademickiego 
Koła Tow. „Szkoły Indowej", pielęgnuie knlt Mi­
ckiewiczowski za pomocą wieczorów, czci poety po­
święconych, podejmuje akcyę w sprawie sprowa­
dzenia do kraju zwłok Juliusza Słowackiego, wre­
szcie nsiłuje zogniskować ruch umysłowy i życie 
koleżeńskie młodzieży uniwersyteckiej w podjętem 
wydawnictwie „Poawawelanina11.

Po pizem ów ienin przew odniczącego, nagradzanem  
ozęstemi oklaskam i, nastąp iła  część muzyczno-do>- 
klam acyjna w ieczoru. Rozpoczęła ją  prodnkeya chó­
ru  akadem ickiego, k tóry  z w yborną ry tm ik ą  i ła- 
dnem cieniowaniem  odśpiew ał „D w ie zorze" Mo­
niuszki,’ „^ iidów k i"  G alla  i nadprogram ow ego k r a ­
kow iaka. O ryginalnym  i zajm ującym  num erem  p ro ­
gram u była  deklam aeya „Ś w itez iank i"  pozy akom - 
paniem encie cytry . Znany ze swych w ystępów  e s tra ­
dowych u talentow any skrzypek akad. p. R ipper 
odegrał z w ielką precyzyą i artystycznym  tem pe­
ram entem  „F an taz y ę"  J7ieni.tem psa, „Polonez" No­
skowskiego i tańce w ęgierskie. Jednym  z najp ię­
kniejszych numerów program u była g ra  na  fo rte­
p ia n u  p. G abrysia, który  zarówno w Chopinow- 
skiem „Scherzo", ja k  „K takow iaku" P ad e rew sk ie ­
go w ykazał niezw ykłe zale ty  techniki i elegancyi 
w trak tow aniu . Akad. p. Sebesta obdarzył słucha­
czy dwoma utw oram i Skarżyńskiego i P oppeia , wy- 
konanem i na wiolonczeli przy aKompaniamencie 
fortepianow ym

Przew ażną część programu, nadmiernie obfitego, 
wypełniła deklamacya zbiorowa utworów Mickiewi­
cza, a mianowicie sceny więziennej a „Dziadów", 
dyalogu Alfa z Aldoną z „Konrada W allenroda1' i 
„Ody do młodości". Znaczne usterki zbiorowej de- 
klamacyi wynagrodziło pełne siły i głębokiego, od 
czucia wygłoszenie „Improwizacyi Konrada" przez 
p. Lekszyckiego, który rozporządza wyjątkuwemi 
warunkami wyrazistej dykcyi i talentem rzeźbienia 
poetyckiego słowa. Całość wieczoru sprawiła wra­
żenie sympatyczne brakiem pretensyonalności w n- 
kładzie popularnego programu, szkoda tylko, że 
deS-lamacyi zbiorowej nie skłócono do połowy, przez 
co można Dyło oszczędzić słuchaczom nadmiernego 
znnżenia.

Z grona proiesorów uniwersytetu obecni byli pp: 
Krzymdski, Ul anowski i obaj Zollowie.

Dzfał ekonomiczny.
Nie zniża stopy  procentow ej B ank anstro-w ę-

giersk i, gdyż te j treśc i uchw ałę puw zięła wczoraj 
w W iednia R ada genera lna  tego BanKu., P rzed ło ­
żone je j spraw ozdanie stw ierdza, że po raz  pierw ­
szy od is tn ien ia  B ankn jego  noty zn a jd n ją  całko­
w ite pokrycie kruszczem . Zapas złota prm wj żaza 
o 18 milionów zapotrzebow anie.

Dyrekeya kolei państw ow ych og łada.- S taeya 
W ołkow ice T nrylcze, położona ua  szlaku T eresiń- 
In a u ie  P u ste  w obrębie dy# k ry ' kolei pa&stwo- 
wych w Stanisław ow ie, o tw a rta  dotychczas d la  o- 
gólńegu ruchu, będzie z dniam  1 m arca br. z a le ­
sioną jako  staeya  sam oistna i p rzem ienioną w przy 
stanek  osobowy i ładunkow y.

Z targów zbożowych. Kraków, 24-go stycznia 1902 
roku. Płacono za 100 klgr. netto Pszenica krajowa od
l y — do 18'80. Pszenica węgierska od —' — do —'—. 
Zyto krajowe od IB- do L ,75 . Z.yte węgierskie od 
—'— do —.—. Jęczmień od 12 80 do 12'90. Owies z opła­
tą akcyzową od 14 20 do 14 90. uroch od 18'— do 26'—. 
T atarka od 14 — do fe —. Proso od 1 0 — do lt'50. 
Fasola od 14 — do 18 - .  Jag ły  od 18 — do z4 '—. Sia­
no od — — do 8'-—. Słoma od —'— do 4'20. Koniczyna 
ud — do 8 80. Ziemniaki za hektolitr od 280  do 3'20. 
Ja ja  za kopę od S*'8lł do 3' —. Ma i.a *ł garniec od 6'5‘J 
do 8 —. Spiry‘us na 95 prc. Tralesa za hektolitr od

-  do 178. J to w ita  na 75 prc. od —■— do 138____
Kuknrndza za lo t  klg. od do 12 90.

Wiedeń, 25 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
wiosnę 9'80 do 981. Pszenica na maj i czerwiec b u /  
do o08. Pszenica na jesień do —• —. Ży„o na
wiosnę 5o8 do ;i*87. Zyto na maj i czerwiec —- - do 

Zyto na jesień do K uknrndza na
maj i czerwiec 7 81 do 7 82. K ukuruuza n» czerwiec i 
lipiec do Kukurudza n i  lipiec i sierpień

do . Owies na wiosnę do Owies
maj i czerwiec Owies na jesień -  - d o
:• KzePak Pa styczeń i la ty  12 rtJ do 1270 Rzepak

na sierpień i wrzesień do Olej rzepakowy
■ Olej rzepakowy na kwiecieńdo

U niw ersytet łubowy im. A. Mickiewicza.
Niedziela 26 stycznia: Di Zygmunt Mar»k- Francya 

w latach 1870 i 1871".
Poniedziałek 27 stycznia: Dr Jerzy Żuławski: O księ­

życu".
Wtorek Ł8 stycznia: Dr Zygmunt Marek- Francya 

w latach 1870 i J871“. ' ” rra licy8

A epertoar T ea tru  m iejskiego.
carni"Die<iZiê  Stycznia: „Kościuszko pod Raeławi- 

We wtorek 28 stycznia: „Kierownik szkoły".

Z kalendarza. W niedzielę 28 stycznia J. M. .T. i Pauli- 
w poniedziałek 27 stycznia- Jan a  tlhryzóstomab. w. dk ■

Karola0 W lef L S Mni8: M°dl- R  J6ZUSa WOf?r°JCU 1
Wschód słońca 26 stycznia o godzinie 7 minut 26, 

minut 52 * 4 m inot 18: dłngość dnia godzin 8

■Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 24-go stycznia 
pogodnie. Termometr doszmił od +  0-5 do +  3-0 l ’ 

Barometr opada.
Dnia 25 stycznia o godzinie 7 

734 3 mm, termom etiu I- 0 2  
W ia tr wschodnio-południowy.

na styczeń -  •
' -  do
1 endeneya pewna, pochmuurno.
Budapvozt, 25 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 9 44 do 9;4o. Pszenica na paździAnik 8 44 
do 8 4o Zyto na kwiecień 7 40 do 7 91. [Żyto na pac

— ' 0w ies na kwiecień 7 54 do 
7 55. Owies na październik —• -  do — . Kuknry iza
na maj 5'36 do 5'36. Rzepak na sierpień 12'20 do 12'30.

Oterty mierne, chęć knpny ograniczona, tendencja 
spokojna; łagodnie.

rano stan barometrn

G a b ry tte k i  ( K r iy s i to fo ry ,  K r& k iw ) sprze 
^aje fortepiany najznakomitszej w Austry? 
fa b ry k i z mechaniką angielską

po 500, wiedeó&ką po 3uO zh \

Ostatnie wiadomości.
— S t a n o w i s k o  d y n a s t y !  O b r e n o w i -  

e z ó w silnie jest zagrożone, głównie skntkiem nie­
fortunnego małżeństwa króla Aleksandra. Z G e- 
n e w y  donoszą, że bawiący tam serbski pretendent 
do tronu, ks. P io tr K a r ? g e o i g e w i c a ,  odje­
chał wczoraj przed połndniem ao F e te rsb p rg ^  gdzie 
przebywr, jego 14-letni syn, który przy ewentual 
nej zmianie w Serbii uważany jest za  pretendenta 
do korony.

W  kołach książęcycych sądzą, że podróż ta  stoi 
w związku z zajściomi w Serbii. Ks. Kar&george- 
wicz wydał maniiest Jo narodu serbskiego z we­
zwaniem do postawienia pomuiks na cześc powsta­
nia , którem przed stu  laty kierwał jegc dziadek 
przeciwko jarzm u tureckiemu. W  ten sposób ma się 
uczcić założenie dynasty! Kaiageorgewicaów. Ksią­
żę ofiarował na ten cel 50 .000 franków
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Telepflczit i Mnico i 
wiadomości „N, Retormy“.

Lw>iW 25 stycznia. P io tr  Chm ielowski roz­
poczyna tu  w poniedziałek szereg  pre lekcy i o 
„D ram acie polskim o sta tn ie j doby“.

Lwów, 25 stycznia. „Słowo P o lsk ie11 donosi 
z Nowego Sącza, że aresztow ano tam  n ie jak ie ­
go G rzegorza K a r p i a k a i M aryannę W  ę- 
g 1 ó w n ę zawodowych stręczycieli. Z łapan  oni 
na ulicy w biały dzień 13-letnią K a ta rzy n ę  K. 
idącą ze szkoły, zw iązali ją  i zaw ieźli do k a r­
czmy w Dąbrow ie, gdzie żydowi powiedzieli, że 
je s t  to ich córka, k tó ra  chce im uciec. Dopie­
ro podczas nieobecności stręczycieli, dziewczę 
opowiedziało służącej karczm arza, co ją  spot­
kało i ta  pomogła je j do uw olnienia się z w ię­
zów. Poczerń dziewcze nciekło do m iasta. Żan- 
darm erya  w yśledziła w krótce spraw ców  i od­
dała ich sądowi obwodowemu.

Lwów, 25 stycznia. A. A szpergerow a, znako­
m ita niegdyś a r ty s tk a  sceny lw ow skiej, ciężko 
zachorow ała. S tan  jej budzi poważne obawy. 
Z K rakow a przybyła  do m atk i p. Adamowa 
Giełgudowa.

Lwów, 25 stycznia. D ziś przed południem 
odbyło się w alne zgrom adzenie robotników  i 
robom ic kraw ieckich  w sali S tow arzyszenia 
przy ulicy O rm iańskiej. Początkow o prow adzo­
no obrady w języku  niemieckim, dopiero gdy 
k ilku  z obecnych przeciw  tem n zaprotestow ało, 
prowadzono dalej obrady  w języku  polskim. 
Po p rzy jęciu  protokołu  z ostatn iego  w alnego 
zgrom adzenia i po udzieleniu absolutoryum  z 
rachunków  dokonano w yboru nowego zarządu.

Lwów, 26 stycznia. Spraw cą w czorajszego 
napadu na  profesora IV  gim nazyum  Jaw o ro w ­
skiego, o czem donosi „N aprzód11 (zob. k ron i­
kę; przyp. red.) je s t słuchacz po litechn ik i Łu- 
cyan R y d e l .  Po licya w drożyła przeciw  niemu 
dochodzenie o zbrodnię  gw ałtu  publicznego.

Lwów, 25 stycznia . K onsul rosy jsk i, p. Pu- 
stoszkin, powrócił do Lw ow a i udał się zaraz 
do n am iestn ika  P in ińsk iego  na  konferencyę w 
spraw ie dem onsiracy j. P. Pustoszk in  uw’aża 
rzecz za załatw ioną. Przybicie nowego orła 
nad konsulatem  rosyjskim  odbędzie się oficyal- 
nie w obecności nam iestn ika.

T echn ik  M okłowski dostał w ezw anie na dziś 
popołudniu do policyi w spraw ie napadu  na 
d ra  O staszew skiego. „K uryer L w ow ski11 zo­
s ta ł za jego ośw iadczenie skonfiskow any.

J u tro  na  W ulce w ielkie zg rom adzenie  mło­
dzieży. Z tego powodu skonsygnow ano wojsko. 
M ianowicie charak terystycznem  jes t, że powo­
łano do tego pnłk 24, złożODy z Hucułów.

„W iek X X 11 powiada, że obecne pogłoski o 
przesilen iu  nam iestnikow skiem  pochodzą nie z 
W iedkia, ale stąd, że hr. P in ińsk i czuje się 
sam zmęczonym i zam ierza ustąpić, do czego 
uw aża obecną chwilę za stosow ną, wobec za­
p a try w ań  W iednia na spraw y Polaków  i n» 
ich stosunek do zagranicy, do czego n iew ątp li­
wie o sta tn ie  w ypadki i sp raw a w rześn ieńska 
się przyczyniły  niew ątpliw ie.

Co do jego następcy, „W iek  X X U pisze, że 
w żaden sposób nie będzie nim ks Paw eł Sa­
pieha, lecz ja k iś  urzędnik , niewiadomo ty lko 
czy szef sekcyi R oża czy d r  K orytow ski.

T echnik  k tóry  spoliczkow ał prof. Jaw orow skie­
go za  nam aw ianie studentów  aby anonim am i

donosili o uczestn ikach  dem onstracyi, nazyw a 
się (zdaniem  naszego korespondenta  w brew  po 
wyżej przytoczonem n doniesieniu „B iura  kore­
sp o n d e n c i. P. R.) K ober i je s t  synem dyeta- 
rynsza W ydzfału krajow ego. Lw ow ski „P rze ­
g ląd -1 przy  te j sposobności w ystępuje z obrzy­
dliw ą a n a tu ra ln ie  z palca w yssaną denuneya- 
ayą, jakoby w śród młodzieży Politechnick iej 
is tn ia ł „kom itet te rro ry s ty c z n y 1̂ !)  celem „znie­
w ażania szanow anych (!!) osób11.

Alumn ruski Suszko, k tóry  w secesyi nie 
wziął udziału z powodu choroby, w ręczył me­
tropolicie Szeptyckiem u w ydaw nictw o alum nów  
p. t. „A lm anach11, poświęcone mu jako  „uko­
chanem u o jcu 11.

Lwów, 25 styczuia. P rzed  tu te jszym  try b u ­
nałem  sędziów przysięgłych, toczy się dziś pod 
przew odnictw em  radcy sądu krajow ego J a s iń ­
skiego, rozpraw a k a rn a  przeciw  23-letuiem u 
czeladnikow i m urarskiem u Józefow i U 1 m a n o- 
w i o zbrodnię nsiłow anego skrytobójczego mor­
derstw a, popełnionego w dniu 30 październ ika  
roku  zeszłego na  M aryi Paparów nie, zam iesz­
kałej przy ulicy Podzam cze, i. 9, liczącej la t 
18, sierocie po oficyaliście pryw atnym . W  dniu 
tym  U lm an rozżalony, że P aparów na z k tó rą  
utrzym yw ał stosunki miłosne, w yraża się o nim 
wobec osób trzecich  ujem nie, zaczaiw szy się w 
sieni domu, s trze lił do niej z odległości 4 k ro ­
ków. ran iąc  ją  w udo. U lm an p rzyznał się na 
dzisiejszej rozpraw ie do w my. W yrok zapadnie 
dziś.

W ieaeń, 25 stycznia. Józef bóhm , k tó ry  zde- 
frandow ał 95.000 koron w „W iener-R csidenz- 
C lub11, sumę tę  ca łą  z zagran icy  odesłał.

P rezes  klubu udał się w te j spraw ie do dy­
rek to ra  policyi. k tó ry  zezwolił, aby Bohm do 
W iedn ia  wrócił, bo śledztw o przeciw  niem n bę­
dzie w strzym ane.

P raga , 25 stycznia. W  tu te jsze j czeskiej 
wyższej szkole technicznej odbyła się dzisiaj 
pierw sza promocya doktora  nauk technicznych.

B udapeszt, 25 stycznia. W czoraj wieczorem 
przy robotach około gaszenia palącego się 
jeszcze m łyna Concordia. 2 strażaków  i 2 ro ­
botników  m łynarsk ich  odniosło ciężkie obra­
żenia.

Berlin, 25 stzeznia. P o cz ta  p ru sk a  w Opolu 
zakazała  ożyw ania k a r t  kurespoudencyjnych  z 
w idokam i m iasta  W rześni.

Paryż, 25 stycznia. Sąd w C hateanroux  sk a ­
zał ks. G uerin ’a na  3 la ta  w ięzienia za. oszu­
s tw a . k tó re  poszkodow anych przypraw iły  o 
s tra tę  k ilku  milionów franków . W ielk ie  sumy 
pochłonęły rozm aite w ydaw nictw a ks. Gue- 
r in ’a.

Paryż, 25 stycznia. N a żądanie rządu n ie­
mieckiego. aresz tow ała  polieya francuska by­
łego d y rek to ra  kasselsk iego  T ow arzystw a „T re- 
b e rtio ck n u n g 11, & c h m i d t  a.

Pekin, 25 stycznia. Cesarzow a-w dow a z a s ta ­
naw ia się nad kw estyą pow ołania zagran icz­
nych doradców, k tó rzyby  byli pomocni przy 
reorgan izacy i adm in istracy i chińskiej. Juansz i- 
Kaj doradza, by powołano 8 cudzoziemców dla 
w szystk ich  gałęzi rządu.

Pożar w ZaŁ oparem.
Zakopane, 25 stycznia . Dziś o godzinie pół 

do 11-ej rano  w ybuchł groźny pożar w lesie 
przy ulicy Zam ojskiego, w zagrodzie „Polo­
n ia 1-, w k tó re j hr. W incenty  Tyszkiew icz mie­
szka z rodziną.

N  0 _ W _ A  R _ E  F J )  R ^ M  A .

G rozę położenia zw iększał gw ałtow ny w ia tr 
halny, k tó ry  dął od k ilk u n astu  godzin.

Młodzi m alarze, baw iący tu  n a  studyach  z 
profesorem  S tan is ław sk im , p ierw si wpadli o- 
knem do płonącego budynku i w ynieśli p. Ty 
szkiewiczową, k tó ra  chora leżała  w łóżku, jej 
dziecko i m atkę staruszkę.

R a tu n ek  był n iesłychanie energ iczny  pod 
k ierunkiem  kom isarza P iątk iew icza. Puszczono 
w ruch 4 sikaw ki. G órale i cepry  szli w za­
wody w w alce z ogniem.

O godzinie pół do 12-ej w południe pożar 
zlokalizowano.

„P o lon ia11 spłonęła niem al do szczętu.

Napad na redaktora.
Lwów, 25 stycznia. W  spraw ie bru talnego  

napadu na red ak to ra  „D ziennika Po lsk iego11, 
p. O staszew skiego-B arańskiego, ogłasza w dzi­
siejszym  porannym  „K uryerze L w ow skim 11 w 
rubryce „N adesłane11 T adeusz M o k ł o w s k i ,  
słuchacz politechuiki, że on je s t  tym , k tó ry  
w ym ierzył redaktorow i' „D ziennika P olsk iego11 
policzek, oraz że po słowach, jak ie  wypowie­
dział p. O staszew ski: „a to  pódła n ap a ść 11, k il­
ku świadków tej sceny w dosadny sposób za­
protestow ało  przeciw  tym  słowom.

W  toku dochodzeń policyjnych okazało się, 
że m iędzy napastn ikam i na d ra  O staszew skie­
go-B arańskiego był także A. W i e l e ż y ń s k i  
słuchacz politechniki.

Z komisyi buażeiowej.
Wiedeń, 25-go stycznia. K om isya budżetow a 

obradow ała dziś w dalszym ciągu nad rozdzia­
łem „M inisterstw o sp raw iedliw ości11.

P. M e n g e r  om awia stosunk i narodow ościo­
we na  Ś ląsku.

P. G ó r s k i  w ystępnje przeciw  piem actw u, 
jak ie  się objaw ia w G alicyi. Jeg o  zdaniem, 
now a procedura  cyw ilna m ogłaby te  w adliw o­
ści usunąć, gdyby nie drugo- i trzecio-rzędni 
adw okaci, k tó rzy  wobec zm niejszenia się do­
chodów z adw okatu r, u trzy m u ją  cały  szereg 
agentów, nam aw iających  w łościan do proce­
sów i doprow adzających ich do k ancelary j adw o­
kackich.

Mówca n astępn ie  odpow iada na  wywody po­
słów ruskich. S tanow isko posłów polskich przy 
każdej dyskusyi dowodzi, że polscy posłowie 
pop iera ją  w szystk ie in te re sa  i potrzeby ludno­
ści wschodniej Galicyi, bez w zględu na  n a ro ­
dowość, bez rob ien ia  jak ich ś w yjątków .

W obec wywudów posła R om ańczuka, k tóry  
tw ierdził, że rnscy  sędziowie piszą protokoły  
po polsku, z obawy przed władzam i w yższem ij 
ujm nje się poseł G órski za tym i sędziam i, nie 
czynią oni bowiem tego z żadnej obawy, lecz 
da ją  ty lko dowód zgodnego pożycia obu n a ro ­
dowości.

Mówca należy do tycb, k tó rzy  słuszne żą­
dania R usinów  w edług możności zawsze po­
p ierali i może zapewnić, iż najgorętszem  ży ­
czeniem posłów polskich je s t  u trzym anie  przy­
jaznych stosunków  między obu narodowościam i 
w kra ju

Następnie zabra ł głos szef sekcyi K l e i n ,
Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń, 25 stycznia Niemieccy członkowie 

komisyi bndżetowej odbyli dziś kon ierencyę i 
obiadow ali nad tem, ja k  się m ają zachow ać 
przy politycznych spornych kw estyach  budżetu

m in isterstw a ośw iaty (Cieszyn, Cylea. Przyp. 
Red.).

Po konferencyi pp. G r ó s s ,  E l w e r t  i 
C h i a r i  mówili w tej spraw ie z m inistrem  
H artlem . Z daje  się, że postanow iono —  ja k  to 
w czoraj zapow iedział H e r o l d  —  nie podno­
sić tych  spraw  podczas dyskusyi.

Sprawa o pojedynek.
W<edeń, 25 stycznia. J a k  wiadomo, adw okat 

d r Offenheim za w yzw anie d ra  L n eg era  na 
pojedynek (k tó ry  nie przyszedł do sku tku ) sk a ­
zany został na  m iesiąc w ięzienia. Otoż Izba 
adw okacka wniosła do cesarza prośbę o aboli- 
cyę te j kary. — C e s a r z  p r o ś b ę  o d r z u -  
c i ł.

W obronie Jezuitów.
Berlin, 25 stycznia. C entrum  wniosło w p a r­

lam encie in tę rpe lacyą, w zyw ającą rząd do wy- 
tłom aezenia się, dla czego rada  zw iązkow a do­
tąd  zwłóczy z .d ecy zy ą  w spraw ie ucnwały, j a ­
ką już  przed trzem a la ty  powziął parlam ent, 
aby znieść banicyę Jezuitów . In te rp e lacy a  za­
p y tu je  w końcu kanclerza, czy myśli spowo­
dować radę  związKową do powzięcia decyzyi 
jeszcze przed upływem bieżącej sesyi p a rla ­
mentu.

Podpisało in terpelacyę  centrum  i Koło pol­
skie.

In te rp e lacy a  wejdzie pod obrady parlam entu  
prawdopodobnie w pierw szych dniach przyszłe­
go tygodnia.

Nowe stronnictwo angielskie. _
Birmingham, 25 stycznia? „D aily M ail-1 do­

nosi, że k ilku członków p a rty i libera lnej udało 
się do R oseberego z propozycyą w ybran ia  go 
na  przyw ódcę nowej frakcyi. R osebery  ośw iad­
czył gotow ość p rzy jęc ia  propozycyi, jeżeli bę­
dzie miał zapewnionem  dostateczne poparcie. 
Rozesłano więc agentów  w rozm aite  strony, 
by zbadali, jak b y  p rzy ję to  stanow isko Rose- 
ber^.go, jako  przyw ódcy nowej frakcy i. Czyn­
ność tych agentów  potrw a, ja k  się zu ije, k 1 ka 
miesięcy.

K a ta s tr o fa .
Nowy Jork, 25 stycznia. W kopaln iach  wę­

gla koło O scalosa n as tąp iła  dzisiaj eksplozya, 
przyczem  wiele osób s tra c iło  życie. Mówią o 
18 zabitych.

11

Niedziela, 26 Stycznia 1902

Jedwab Henneberga11

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
tflo h a ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w tym  dzia le  n ie pochodzą od 

Redakcyi).

K a r l s b a d .

Dr Leon Kropf
osiadł na sta łe

w Karlsbadzie
i o r d y n u j e  z im o w ą  p o r ą  w  g o d z in a c h  ÓiT

9—10 i od 3 4.

— prawdziwy tylko, jeżeżeli pochodzi wprost odemnie- 
na bluzki i suknie czarny, biały i barwny, od 00 ct. 
do 14’65 złr. za metr. Do każdego opłacony i oclon. 
do domu. Próbki natychm iast. Opłata listu do Szwaj- 

caryi 25 h. karta  koresp. 10 h.
G. Henneberg

fabrykant jedwabiu (c. i k. nadw. dostawca) Z u r y c h .

I.ekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr Bernard Englander
po odbycia studyów  na k lin ikach  krajow ych i 

zagranicznych, osiadł

w Krakowie, ul. ilrodzka, 62, I piętro,
(naprzeciw  W aw elu) i o rdynuje codziennie od 
11— 12 przedpo łudn iem  i odii?—5 popo łudniu .

N r telefonu 471. 395 1 5

Podczas zimy, chociażby tak łagodnej. jak  tego 
rokn, dobra herbata j est pożądanym napojem. .Tak 
wiadomo, herbata firmy Bracići K. oo P opoff w Mo­
skwie słynie, jako najlepsza. — Dostać je j można 
w przedniejszych handlach. (391)

Nakładem frmy: Annoncen - Expedition M. Dnkes 
Nachfolger w Wiedniu, I , Wollzeile, wyszedł z druku 
pięknie wykonany Zeititngslcatał(Xj, który w spra­
wach ogłoszeń zawiera niejednę cenną wskazówkę. 
K atalog ów można otrzymać od wymienionej firmy 
za darmo. (402)

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 25 styczaia. Zamknięcie giełdy o g. o m. —.
Akcye austryackiego Zakładn kredytowego 155l i - -  

Akcye węgierskiego zakładn kredytowego H70 -*—. Akcye 
Angiobankn 263 - - . Akcye Unionbanku 551 50. Akcye 
Lhnuerbanku 418 50. Akcye Bankrereinu 454 5 \  Akcye 
Bodencredlt 901-—. Akcye Galicyjskiego B eu tu  hipote­
cznego — •—. Akcye kolei państwowych t>71-50.^Akcye 
kolei południowej 77 - .  Akcye N. Tramwaye lit. A. 
28(3 — Akcye N. Tramwaye lit. B. 282 - - .  Akcye ko­
lei Elbetha) 452- —. Akcye to le i Północnej 5.-20. Ak­
cye kolei ‘Gzeruiowieckiej 5 5 ‘. - .  Akcye Alpiny 4001 - . 
Akcye Rima Muranyi 489 —. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1170’—. Akcye fabryki broni 31fr—. 
Akcye tureckie tyLoniowe 2 s r * .  Omigaoye węgierskie 
indemnizacyjne 9510. Renta majowa l<J0'6ó. Anstryacka 
ren .a  koronowa 97 70. W ęgierska ren ta  koronowa 96-25 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 93 '—. 
4°/0 Listy Banku krajowego 92 50. 41/j°/o Bisty Banku 
krajowego 99’75. 4°/0 Listy Banku hipotecznego 91 -10
4 '/j%  Bisty Bankn hipotecznego 9975. 5% Listy Ban­
ku hipotecznego 109-50. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro-
pinaryjue 97 H5. 4°/„ Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 94-40. 4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 8850.
r.os turecki.- lOL —. Marki 11715. Kuble 253. .

Po zamkuięcin: Alpiny 397 50.
Cukier i,pewny) 1 8 -- . spirytus nie zmieniony 34-80, 

n a fta  nie zmieniona.

Cennik Izby handlow ej I przem ysłow ej 
w K rakow ie

ł 4 24 stycznia 19' 2 r godzina l w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierow e .....................................  262 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ...................................  116 80
Franki p a p ie r o w o .................................  95 —
Dwndziestofrankówki w zł«oie

II. Listy zastawne.
5°/0 Bisty zastaw, p rę t Banka hipot. 
4' ,%  Listy zastawne Baaka hlpoteoi.
ł  'o n n n . »Luty- ' aa<»k»wa^ hTttJGW
Wo „ n .  . »;
L/o Bisty z»«łt gal. To w kroa zie:n. meok.

19 -

109 25 
97 50 
SO 75
# 9  50

93 50

117 40 
96 50 
19 1(1

110 —  

98 5 0  
91 75  

100 50
50 

94 50

Młody pomocnik h a n d lo w y , obe- 
ly z łokcio­

wym i dywanowym tow arem , in teligentny 
ekspedyent, dobrze polecony, znajdzie posadę 
w magazynie Krzysztofowiuza we Lwowie, Hotel 
Georgea. — Oferty tylko pisemne. 390 2 3

N A JLEPSZE HYGIENIOZNE

T o w a r y  G u m o w e
do ce ló w  s a n i t a r n y c h

polecają 84 45 O

Reim i Spółka
w  Krakowie, Rynek 37 , linia A-B,
cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

A T E N T Y
wyrabia inżynier 262 8 52 

A l .  G e l b h a u s
przez władzę ant. i zaprz. rzecznik pat., 

w  W ie d n ia , X., Ora b en  2 9  a.

Od przeszło  50 lat znana

WYFOŻYGZALłłlA KSIĄŻEK
E. i A. Cfumplowiczów

u l i c a  B r a c k a  N r .  5 ,
ma s ta le  na  składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim  i an- 
g ie lsk inf języka, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 23 2 o

Fabryka Kostrzewskieoo
w Samborze

m a do s p rz e d a n ia  tan io  n as tęp u jące  
m a sz y n y  ?

Kocioł parow y 181 /3 [ ogrzew alnej 
z ru rą  płom ienną i ru rkam i, mało uży­
wany, 15 m etrów  kom ina;

Lokomobila 6-cio konna, nowa; 
Motor 4-ro konny z kociołkiem  sto- 

iącym rurkowym , nowym;
Stabila leżąca. 30 koni siły;
P iły  w ahadłow e do t a r t a k u , Cyr- 

ku lark i do rzn ięcia  d e s e k , M aszyny 
do ostrzen ia p i ł , i P iłę  całą żelazną 
w stążkow ą. 372 3 3

CM
OlOl

H E R B A T A
210 4 13

w oryginalnych paczkach. 
C e n n ik i z a  d a rm o  i  o p ła tn ie .

J e d y n a , w p r o s t  z  p ia n t a o y j  p o c h o d z ą c ą

c  z s m  L O N
M T  W y s y łk a  n a  p r o w in o y ę -  T JK

G. A. Marinitsch,
C O L O M B O  ( C e j l o n )  i

WIEDEŃ, IV., Paulanergasse 10.

><Xy>Q<XXXXXX)0<XXX><XCxXxXXX>Of

J u z  o p u ś c i ł a  p r a n e
K S IĘ G A  A D R E S O W A  N A  R. 1902

M T  R O C Z N I K  VI. I M
zawiera-.

A dresy mieszkańców m iasta Lwowa. — A dresy kupców i przemysłow­
ców. A dresy in s ty tu cy j, szkó ł. redakcy j, stow arzyszeń, zakładów, urzę­
dów i t. d. A dresy firm fabrycznych w kraju. A dresy posłów do 
Rady państwa. — A d re sy  właścicieli dóbr tabularnych Galicyi z podaniem 

posiadłości, poczty, telegrafu i powiatu. — Egzemplarz kosztuje

tylko 5 koron.
Do n abyc ia  w A d m in istracy i we IW O W IE p rzy  u licy  G ro ttg e ra  pod 

Nr. 3 i we w szystk ich  k s ięg a rn ia ch  lw ow skich . 394 2 4

e e «  t « e * e «  «  » » » < > » »  i • ! • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

*  ̂ XKXXXXX>OOC<yX>< > KXX.O<XXXXXXX?<XX>C>CxX---X>0<XXX><X>vA  ̂*vKX

WYROBY TKACKIE
z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej wykonane,

jakoto:

P i i a f f i e  z ifn ie j  i jrześcieM łowej szerokości,
Dymy, D reliszk i, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, Serw ety, P łócienka kolor, n a  fa r tu szk i, Bluzki,

Sukienki i t. p.
M f l T  p o l e c a  p o  c e n a c h  t i m i a c / , o t r a n t / c h

TKALNIA PŁÓCIEN 1 SKŁAD WYSYŁKOWY
M ichała  M ięsow icza

w KORCZYNIE obok KROSNA.
C e n n ik i i p r ó b k i  n a  ż ą d a n ie . 165 10 10

Każdy swym własnym drukarzem!
Memi przyrządami z czcionek kauczuków, 

może każdy natychmiast drukować.
K arły  wizytowe i adresowe, zawiadomie­
nia, okólniki, nrzędowe wezwania, koperty, 
zaproszenia na zgrom adzenia stowarzyszeń, 
potwierdzenia i t. d. N adają się także do 

znaczenia książek, not i bielizny.
Jako jedyny, co wyrabiam  czcionki kauczu­
kowe w A ustro-W ęgrzech i R osyi, mogę 
me przyrządy bez podwyższenia ceny zao­
patrzyć w większą ilość czcionek, niż inne 
w handin się znajdujące, i dostarczam cał­
kowitych drukarń ze wszystkiemi przyna- 

leżytościami po następujących cenach
6 5  c z c io n e k ............................ złr- —"70 1 z 2 5 »  c z c io n e k ......................
9 0  „ .......................... „ - * » »  ! „ .

127  „ ....................... ..... 1 -2 0 : >i 468
14 j V  . „ !•«» „ M «  ,
211 „ ....................... ..... 8*— „ &09 ,.

•1 W T f lT I f l l i l  Adlergasse 12 R, f lT IP O a  A R»sya- 
i czcionek TT l i liD ilin , telefon 12179. U U i! lO O il,K a n a tn a ja  12.

N ie s t o s o w n e  p r z y jm u ję  n a p o w r ó t . Cenniki darmo i opłatnie.
J.LEWINSON,,‘brs,k' " “ ’pilli

Agenci potrzebni.

Se
w yrobu naszego Zakładu fabrycznego  wód m ineralnych sztucznych, będą­

cego pod kon tro lą  Komisyi przem ysłow ej T ow arzystw a lekarskiego,
u ż y w a n ą  b y w a  v k a t a r a c h  p łu c  i oskrzeli ,  wogóle p rzec iw  kasz low i

z d o b ry m  skutkiem.
C e n a  f l a s z k i  w  K u a k o w i e  1 ©  c t .

Do nabycia w a p te k a c h  i d rog |e ryach , skład dla Lwowa w aptece 
J. W ew iórskiego.

38 4 0 Rżąca i Chmur ski w Krakowie.
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Padaczka uleczona!
Od 16 la t doznawał mój, obecnie 20 la t mający syn, strasznych napadów epileptycznych, 
pomimo wysiłków najw ybitniejszych lekarzy, jiiisk i zw ątpienia, uczyniłem jeszcze ostatnią 
próbę u p. Dra B oh. H . B e r d a o h a, specyalisty, L a g o s ,  B anat, i syn mój jes t dzisiaj 
zupełnie wyleczony, a ja  składam zbswcy mego dziecka tysiąckrotną podziękę. 201 4 O 

W ilh e lm  S o h ie s s le r ,  król. węg. sąd, egzekutor, Deutsch-Bugos.
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COLOSSEUM
w K rakow ie przy ul. Zielonej pod 1. 17.

Od l o g o  s ty czn ia  1902 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne.
M u z y k a  c. i k . 5 0  p u ł k u  p i e c h o ty .  <ai Ł  \ Ą

p r z y j  m . e  m ajste r sto larsk i W incenty 
Burda w Cieszynie. it* 5 r,

• l  ł O O W H M — O H O

•  APTEKA POD „ZŁOTĄ GŁOWĄ11 |  
l  M. Pronia w Krakowie •
S 1 Ł Y N E K  G E .  I .t , #

poleca: J

i  Ziółka piersiowe See- 5 
|  burgera; >-* ’ l  
S Lsencyę octową J"/':!:; S
J  stołowego . fluszeczka eseneyi daje J  
9  4 litry  wyśmienitego octu: %

• Mydło czeremchowe, 2
9  udelikatnia cerę, usuwa pi )gi, liszaje 
J  i wszelkie wyrzuty skórne.

8tała rzetelna sp r r .^ i ia i .  
4 1 0  s z la c k e tn r c h  1 6

i n t p s ó w
rasow ych

wszelkiego gatunku . od 
najmniejszych karzełków 
aż do n a j w ie  k sz y h  ol­
brzymów u Wacława Fuchsa 

w Pradze, Klamovka. 
Illustrow. katalogi darmo
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AVe wszystkich księgarniach sPrzf~ 
dają  dzieła pedagogiczne R e u s s n o r ź  
prędkiej i najłatwiejszej n a u k i 
ków o b c v c h  l ie z  n a u c z y c i e la ,  z
śnieniem wymowy i kluczem, p°.d 7

Samouczek:
P o l s k o  - N ie m ie c k i  kurs w s t ę p n y  t szy 

m e n t a r z )  po 18, 36 i 60 ct. Ku*- 
90 ct., kurs II-gi złr. 240. , 180,
P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs I-szy  ’ p 0i-  

kurs IT-gi złr. 4 80. — G r a m a * / * "  
s k o  - F r a n c u s k a  złr. 1'80. . J-J2,

P o l s k o  - A n g ie ls k i  kurs I szy "
kurs 11-gi złr. 180. 9.10 II gi

P o l s k o - R u s k i  I - s z y  kurs zir a  ’
kurs złr. 2 70. rozmówka-

■Amery kausk i l»rzewoilnik ? p g5

mi angielskiemi 75 ct. n rład
Główny skład w K sięgarni Br* 

Miłkowskiego w K rakow ie

T E R E M  N A F T O W Y
w GALICYI ZACH ^  i&g 70 

Poszukuję spóinikow l«ib sp spi0acyi. 
morgów terenu na 25 1 ^ ,  .®łT7 no 10^° z

Niedziela, 26 Stycznia 1902^

norgów terenu na 2o } p0 10UU
W arunki przystępne. U  j£rakoW *e,

Bliższe szczegóły i EJ” , 10 od gof*z- 
a lio a  B lio h  N r . 2 4 ,  d rz w i W ,  g38 4 10
lOej do 2ej po południu-

K .  Z i e l i ń s k i . ,
ii t  i dbW, w ®  D'y ’
1 e c a swój obfttie z» P* u y c h 
gazyn -wyrobów 0 P 1 v h

i m e c h a n i c z n J  . ame.
naje aa składzie 0ryfJo i1| j i i l ) i a “ 

G r a f o l o a y  i> ~  j rekorde
1UJO ~— fJOAW“
kie: G r a f o f o a y  » r  ■ rekorde-
kor. z reproduktore ,
r a m o f o n y P% o tv  kauczukowe 
rofonów, oraz P W Ł j melodyami 
mofonów z poisa jerwsz0rzęd-
, ośpiewane p r z g ^

nych a r #  flZ zamówienia 
elkie reperacy^  ze szkłam i kom- 
lary lub ,ledu na barw ę, w y

ika GOBjaununuK* vuuiu& 
Z wsz£ r (;!< alistów we własnej 
^ J p i ź e c i ą g u  24 godzin.

™£  fal) reperacye z  p ro w in c y i

^/własną szlifiernią do szkieł 
phł urządzoną podług system u
J n .  45 7 0

3000 derek na konie
sprz edaje sm '/.a bezcen z powodu zwinięcia

fabryki.

. , . v „ v nlorowemi sz lakam i, także
dnże oep łe  z k gatunek a  130x 175
jako kołdry do 0Ż^ uDek B tejże wielkości 
za sztukę 4 kor.; g1* najlepsze 200x150 
lepsze 5 kor.; gatunek ieia tym kolorze 7 
w dw ustronnym  sjolto - p * 4 K
kor. -  W ysyła za z a l i o ^  '■

Kantor fabryki:
Wiedeń, IX 1,

l i s t  o t w a r t y

do p. Plato Reusnera.

Rozpocząwszy naukę jeżyka niemie- 
„ki * o  w szkole i po szkolnemu, robi- 
łpra w nim bardzo słabe postępy, po­
mimo wielkich wysiłków w pracy  i już 
wątpiłem, czy tói sie kiedy uda przy­
swoić sobie tenże język jako tako.

z, porady mego przyjaciela nabyłem  
Pański Samouczek Polsko-Niemiecki, 
który mnie dopiero w ybawił z kłopotu, 
u , ”z pomocą tegcż zrobiłem w stosun­
kowo bardzo krótkim  czasie ta k  predkie 
; wielkie postępy, że koledzy moi, któ- 
,z umieli po niem iecku wtenczas, 
Ldym ja  dopiero zaczynał poznawać 
alfabet niemiecki, pozostali dziś za mną 
d a itto  w tyle; zazdroszczą mi mojej 
umiejętności i uw ażają ten  nagły  postęp 
w nauce za jak ieś czarodziejstw o. Tem 
czarodziejstwem je s t w łaśnie P ańsk i 

S a m o u c z e k z a  który P anu  serdecznie 
jzb-kuje i polecam go usilnie każdemu, 
kto pragnie prędko, bardzo łatw o i ta ­
nio. bez nauczyciela, zdobyć gruntow ną 
znajomość jeżyka niemieckiego.

E d w a r d  Z a r ę b s k i .

W arszaw a, dnia 10 G rudnia  1901 
toku, ulica P ro s ta  Nr. 8. 357 2 2

—
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Patenty na wynalazki

w yrabia i zużytkow uje ^  4 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
m iedzynarod. biuro patentow e

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

B io ia r  p r o i j  I
(poczta, te leg raf i stacya ko •

poleca P .  T . F u b l i c * 11 ^

Piwo B a w a r s k i e
aterV zoVfnapełniane do flaszek i Paf1̂ " ^  a 24 

w browarze. ;opń*0'
„ P i w o  B a w a r s k i e “ je s t 1 '^ w ^ n e  
we, w gatunku, ja k  silne 0

piwo z M onachium i Kujm/1  ̂  ̂^

„Piwo Bawarską
w yrabiane w yłącznie ze słodu ^ p o ­
suszonego bez domieszki słodu Pr j r ? 
regli, w skutek  czego je s t o w' e , ro- 
„udniejszego smaku, niż piwo z 
w arów  baw arskich  i niemieckich P

delikatna, uała, rnmia. a cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

Bergmann^a 
mydła liliowego

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n/Ł.

(Znak o ch ro n n y : „Dwaj górnicy").
Po 40 ct. za kawałek mają

na składzie: 1091 38 40 
w KRAKOW IF. M. P roń , aptekarz, 

W. Redyk,
K. Wiszniewski,,
E. Heller, „
F. Gralewski, „
L. Rosenoerg, „
K. Jahr,
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz, „
F. Zopoth i Sp., .
J. Wiśniewski „
J. Reim i Spółka,

” Roman Drobner,
St. Rożnowski, 
Rnd. Herliczka; 
Jan  Michnik;
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt., 

n , T. Kwieciński drg.;
W if!?J?GÓRZŁ H.W. S. Żarski apt.; 
w RZESZOW IE: A. K arpiński, apt., 

” J. Kołodziejowski,

i  3

W  BOCHNI: 
w N. SĄCZO :

pom inąjące sm ak karam elu.

Fiwo Bawarskie
zaleca się bezkrw istym  osobom, szcze 

gólnie paniom  i rekonwalescentom- ^ 
Z am ów enia na -? iw o  B a w a rsk i® *
uskuteczni<< w yłączilje brow ar w T fi*c - 
n i c y ,  a ni( ,est  ja k  w wielu innych b r° ' 

^  g a rach  zagraniczn. przez pośrednik*1' '
i propinatorów  do flaszek nalewane.

piwo marcowe, eksportowe i bok.
Browar parowy w Trzcinicy został odznaczony 
złotemi medalami, krzyżowi zasługi i dyplom- 
honorowemi, za Plwa bawarskie, marcowe, eks­
portowe i bok, “ a . następujących wystawach: 
w Krakowie, Berlinie, Bordcaux, Brukseli, Ham­
burgu, Londynie, Neapolu, Paryżn, Pradze, Rzy­

mie, Ried, Strassbufgu i |  W iedniu.
C e n n i k i  r o z s y ł a  B r o w a r  

d a r m o  i  o p ł a t n i e .

m i l i o n y  d a m
używa „Fe iliny .“ 

i»onvtajci« st?  8Wo9° lekarza, czy „Feeolina' 
iest najlep. kosm etykiem na skore, w ło s/ 

n»e 1 i zeby?
N a jb a r d z i e j  n i e c z y s t a  t w a r z  
Ibrzydsze ręce nabieraj.'! natychm iast ary- 

1 na* ł®c7nei delikatności i formy przoz uż* 
stokra y wanie „FEEOLINY.“

p0LlNA“ jest mydłem złożonem z i2ch 
-hetniejszyc-h i najświeższych ziół.

Daiszla«niaiii.v że wszelkie zm aiszczkl i fałdy 
2»Pe „ - waary, pryszcze, czerwoność nosa 

nfl Ł#l o rz A & Y a n in  ,IE£OLINY“ znikają

he* stanowi najlepszy środek do
„FE* ,allja, czyszczenia i upiększenia wło- 
• wypadaniu włosów, łysieniu

Piel?gzap°bieP  
só'!’.,nbom gt?W-■ ch°r° ni INA'1 jest również najlepszym i naj-
1 fE® • i środkiem do czyszczenia zębów.
nataralDpEEOLlNY“ nżywa re rularnie zamiast

Rt° " ostaje młodyo i pięknym.
„Aid,, P. „„jemy sie pieniądze natychmiast
7ob0'via\,dvb.y ktokolwiek z „FEEOLINY"
rjci®' f„,v(,lonym. Cena śztnki 1 K., 3 szt.

* r  był 4 R-, 12 szt. 7 K. Porto od je ­nie Pil fi SZ*. , tu\ U r/nnie

dńej
poi

Aj H1

. k i 20 b 
i i 4!  60 b. vvięcej

od 3 sztuk z wyż 60 h. Za

u » eB1nr Skład M, FLITH, Wien, 7 Bezirk, 
i W f J t r a s s e  38, I. piętro. 74 lo  o

ia G. Gebethnera; Spółki w Mowie.
370 1 3 p o l e c a

B ę c z k o w sk a -G ro t W a,nda. W szponach. Pow ieść
Koron 

. . . 2-60
Bóg się rodzi. O powiadanie hist. z powieści AVallacea ,.B en-H ur“. . . . 1-30
B u k o w ie c k a  Z. Żołnierz D ew etta. Z papierów młodego przy jac ie la  Ja n k a

Żorawskiego. Z 32 rycinam i. K a rto n o w a n e ................................ 4 '—
W  oprawie płóciennej .....................................................................................4-80

C h e łm ick i Z. Ks. Ojcuw laszych w ia ra  św ięta . Katechizm  przystępnie
wyłożony i przykładam i o b ja ś n io n y ...............................................1‘60
K artonow ane . • ................................................................................ pgo

K o n czy ń sk i T. Śladem tęsknoty . P o w i e ś ć .................................................... 2 60
K o n o p n ic k a  M. Pcezye w nowym układzie L F r a g m e n t y ................... 2 60

w oprawie p łó c ie n n e j .................................................................................3-go
— Poezye w nowym układzie. II. H elenica ' ...................................... 2-60

w oprawie p łó c ie n n e j .................................................................................3 bo
M ak o w sk i W ac ław . Baśń puszczy białow ieskiej. P o e m a ........................ 2-50
M a tu sz e w sk i Ig . Słow acki i now a sziuka. (Modernizm). Tw órczość Sło­

wackiego w św ietle poglądów este tyk i nowoczesnej. Studyum 
krytyczno p o ró w n a w c z e ....................................................   4-—

M ich a ło w sk i J . J . Prograru narodow y i przeobrażenia społeczne. Z po-
. wodu»artykułu Prof. Ochenkow skiego „Nasze położenie i zadan ia-* — '50 

M ick iew icz  A a. Dziady, oceny dram atyczne. AYydał St. AVyspiański . . 3-— 
M o szy ń sk i J . Mowa uo J. E, Ks. biskupa płockiego, z dołączeniem gło-

sów praoy rosy jsk irj i polskiej, oraz odpowiedzi au to ra  . . . .  l -20 
P rz y c ^ ro w s k i W. zygody Adamka. Pow ieść historyczna dla młodzieży

z 6 rycinam i. K a r to n o w a n e .............................................................2-60
w opraw ie p łó c ie n n e j ............................   . . . 3 4 0

R o s tw o ro w sk i K. H. T andeta. (Poezye) ! ! ! ! . . ! ................................. l -50
S ta c z c z y k  - I d a : ;  Poezye, w opraw ie p łó c ie n n e j................................2 -40
S te lm a s z y ń s k i  J .  K s. Nauki pasyjne o siedm iu słow ach C hrystusa Pana l -—
T e tm a je r  P rz e rw a  K a z im ie rz . W rażenia...................................................2 60

w oprawie p łó c ie n n e j ........................   3-60
AYojczyński K a z im ie rz . Z młodzieńczych snów  (p o e z y e ) ................................. l -20
A Y yspiański S t. Kazimierz Wielki. AAydanie d r u g i e ...........................................l -50

— P re trs ila s  i Laodam ia. Trasfedva WvHnniA firiitriA . . . .  l -50
. . . .  1T)0
. . . .  1-—
. . . .  1-50
. . . .  1'80

T ra gedya. AVydanie drugie . 
Z a le s k a -S a ry u s z  K rystyna ,. Pejzaże. Pustow arn ia  i Kraków

—  Spotkanym w drodze w rażeniom  i ludziom.....................
— Z wygnania. (P o e z y e ) ........................

Z a ru s k i  M. Sonety m orskie. Sonety  północne.

t. GAZU 
PETROLINYMOTORY

Pierwszorzędne polecenia. Kilkakrotnie odznaczone. Cenniki opłatnie. 
N a jta n & z .i S l ła  r l I c łm  d o  w s z e lb ic K  r ęU 9 , l z i , ł .

W A R C H A L O W S K I  S l  S E I D L B R )  fab ry k a  m otorów,
W ie d e ń , IX ., R b g e r g a u  e 18. = = = = =  168 6 10

Will

Z A K Ł A I I  S T O L A R S K I

LUDWIKA STASIŃSKIEGO
is tn ie ją c y  w  K ra k o w ie  od  J8 6 6  r . p rz y  u l. S z lak  1. 43 jd o m  w łasn y )

p rzy jm u je  w szelk ie  zam ó w ien ia  n a  ro b o ty  meblowe, fab ryczne, kościelne 
i u rząd zen ia  sklepow e oraz  u trzym uje ,  z a w s z e - w dom u i praco-

tow e meble do pokoi, sy p ia ln i  i jadalni) b uduarów  it,p., k tó re  

sp rzedaje  po z n iżo n y ch  cenach, 35G 3 4

WIELKI KRACH!
N ovy Jo rk  i Londyn dotknęły także ^ ^ ' f i ^ ^ a T e g ^ n o w I g o 1 apasn^za 

towarów srebrny ,h została spowodowaną do sprzedan ^  wykonania tego pole- 
małe wynagrodzenie sił roboczyrli. Mam oełnomocLictw „„e^m ioty; 

i cenią i wysyłam każdemu tylko za 6 *.łr. 60 ct. nastęrQF  k , ,
6 bardzo dobrych noży sto łow ych  o prawdziwm lc os rzac ’
6 ameryk. patent, sreb rn y ch  w idelców jednolitych,
b u r n łyżek,

12 „ „ ,, łyżeczek do kawy,
1 ” ” u chochlę,
1 >■ , . , ,, „ chochelkę do mleka,
6 angielskich spodeczków  V ictoria,
2 efektowne J ich ta rze  stołowe,
1 suko do h e rb a ty

m.rd io piękno s itk o  dc cukru ,____________
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. kosztowały dawniej 40 złr.

W szystkie wymienione przedmioty w liczbiO c4 — Amerykańskie pa-
a teraz można je nabyć za tak  drobną jw otę 6 z • ja4 ja t  prawdziwe sre- 
tentowane srebro jest metalem na wsaróś białym, F enje to nie polega 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, ze og ,

. . n a  spodoba, zwrócić pien dz»
obowiązuję się publicznie każdemn komu się towa:^Otorzystaó z tak dobrej s ob- 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc k izdy » LzP(r„iniej nadaje się -i
ności i sprawić sobie ten W spaniały g a rn itu r, który i-

wspaniały podarek ślubny ii '“* y'
tudzież dla każdego lepszego gospod  arL-wa. — » - , « C r S ’S

_  A - H l R S C ^ ? ^ a te n ts ilb e r w a a r e n
J J jp o r th a u s  v o n  am eriK . r *  Np 14597

W ien , II., R e m b r a n d s tr a s s e  19 II. jiu  naieżytości.
W ysyłki na prowincyę za zaliczką lub p >

P roszek  do czyszczenia 10 ct. . j czny)

P raw dziw e ty lko  ze znak iem  ja k  oboŁ 11 - 34g j o  •  R T  > •
Wyciąg z listów uznania: . . k zadowoleną, że pu- * 4  J Ł J !*

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z mej » .ja ozetwertyńska. » *• 
syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899. Ks.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowo • ipow N. P. M-aryi.
Krystynopol, G alicja. Siostra Joa"na’. prrogze n n0Wą posyłkę.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowo Banie, kapitan.
Lubaczów, Galicya. ----------------------

GRUPA B
ń .  r o c z n i ®  •  —=  1 5  c i ą g n i e ń .

Ogólną główną wygraną w Jednym rokn

W  o k o ł o  o ś m l n s e t  t y s ł
f g Ę T  K O B O M

n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  j u ż  1 4  s t y c z n i a ,  1 l u t e g o  H » 0 8  1 '
przedstawia następująca poleooma godna grupa z natychmlastowem prawem gry P° 2 ozen

1 jj i 2eJ raty. —
3%  los ziemski, I. emisya 

udział gry,
Włoski los czerw, krzyża,
Węgier, los czerw, krzyża,
Węgierski los Josziv,
Serbski los państwowy 

z r. 1888.

Ciągnienia tej grnny :
14 stycznia 

1 ntego
15 lntego 
1 marca 
1 maja 

13 maja 
15 maja 
lb maja

1 sierpnia 
16 sierpnia

1 wrx»snia 
13 września
2 listopada

15 listopada
16 listopada

3 8
Te grupę można otrzymać na 

miesięcznych p o  4

(ił.w ygr.
Frk. 100.000 

* 20.000 . 00 
40.000
35.000
25.000

Lir.
Kor.
Kor.
Lir.
Frk.
Kor.
Kor.

Lir. 20.000 
Kor. 90.000 
Kor. 20 000 
Frk. 75.000 
Lir. 35.000 

W OTV Kor. 40.80^ 
90.000 Kor. 90.000 
J0.000

 *   k o r o n y .  .
N atychm iastow e w yłączne prawo gry po zapłaceniu  pierwszej raty.

 w  l k P w ą l t H Z P i l l .  T>R,lS7;n  n r 7 P 7  DOCPierwszą ra te  z a le c a  s i ę  przesłać p r z e k a z e m .  Dalsze spłaty następują przez pocztową
kasę oszczędności. 143 9 1U

ED W A R D  UR BAN, Berno,
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. — Ceny bardzo niskie, prowizya * 54oka.

Przyjmuje się na stancyę
każdego czasu s t u d e n tó w  z wyższych i niż­
szych szkół, pod bardzo przystępnemi w arun­
kami; ręczy się, za rodzicielską opiekę, zdrowy 
i dostatni w ikt, i mieszkanie w najzdrowszej 
dzielnicy miasta. Ulica Szlak L. 23, I. piętro. 

336 3 3

Wózek
dw orski, le k k i, mocńy, mogący służyć swują 
kolejką na drogi polne i do polowania, z wy- 
godnemi siedzeniami na 6 osób, z dyszlami 
na jednego i parę koni, z u p e ł n i e  n o w y ,  
na resorach, ma za 180  złr. do sprzedania, 
i wieie innych powozów w bardzo dobrym 
stanie w k o n o e sy o n o w a n y o L  s k łi  J .  ob 
z powozami nżywanemi St. C y r a n k ie w io z a  
w Krakowie p r z y  n i. B ra o k io j L . 9  1 u l. 
S z p it a ln e j  L . 3 4 , naprzeciw te a t rn , gdzie 
około 30 sztuk odrestaurowanych gruntownie, 
kupować można po wyjątkowo niskich cenach, 
j a k : K a r e tk i od 150 z łr . , P o w o z ik i  pół- 
kryte i o tw arte , La jednego i parę koni, od 
175 złr., K u o z e r  fa e to n  z budą i bez budy 
od 160 złr.; C y g a n k i, K a b r y o le ty , Cłigi, 
N a jty o z a n k f , B r y o z k l, T a ra n ta sy , W ó z ­
k i  nowe na resorach od 150 z łr . i w. innych, 
lakierowane z zakładzie p. Jana  Rausza. — 
Właściciel mieszka przy ul. św. J a n a  30, part.

277 3 0

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
n iem ieckiego . korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkow ości bankowej (biianb), 
również przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

O soba, k tó ra  posiada zanie'bene 
i nieczytelne pismo, a naw et osoba, k tó­
ra  już posiada trzęsącą  się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 122 9 o

Henryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, nl. Dietla 68,11. piętro.

51 2 O

JAN KUBRYCHT
pierwszy cłirześc. czeski skład Kawy i Herbaty
P r a g a ,  M ała S trana, załóż w r. 1 8 7 8 .

poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 
K a m p tn a s  gruboziarnista . . 5 klgr. złr. . 
J a m a j k a  znakomita i silna . 5 „

L a g u a l i a  silna aromatyczna 5 ,,
G a a te m a la  o piękn. zapachu 5 ,  „ 8 —
C e y l o n l - m a ......................... ń „ „ b'75

Zamówienia 5 klgr. posyła się f r a n o o  za 
pobraniem poczt, do każdej stacyi pocztowej. 
Cenniki na żądanie darmo i franco. 291.3 10

łj'75
!■—

A ptekarza Schneid’a .
Z I Ó Ł K A  p r z e c i w  J

kaszlowi 1
i p r c sM  przeciw K A T A R O W I

z  a p t e k i  ś w .  J  e r > z e g o
w Wiedniu, V 2, Wimmergase 33,

przyrządzone podług przepisu lekarskiego, 
są dobroczynne dU organuw oddechowych, 
usuwają flegmę, uśmierzają kaszel, łagodzą 
kaszel i drapane w gardle.—Proszki 50 ct., 
należące do tego ziółka 50 ct., pocztą o 20 
ct. więcej na opakowanie (.bez opłaty po- 
sztowej). 1 ocztą wysyła się najm niej dwie 

paczki.
St. Georgs-Apotheke w Wiedniu, V 2, 

Wimmergasse 33.
Skład w Krakowie: Apteka

Hellera „pod Słoniem.”
Z w ra o a ó  u w a g ę  n a  z n a k  o o h r o n n y  

e .p tek l św . J e r z e g o . 156 6 8

Ogłoszenie to wyciąć i zachować.

bliciiricycbMpriłoiirsi
ordynuje

w Lnssin piccolo
zimowej stacyi k l im atyczne j , z jedno­
sta jnym , bardzo łagodnym klimatem, 

lekarz polski 170 l i  15

Dr Franciszek Wobr
i udziela wszelkich wyjaśnień.

K to chce
dużo  p ien ięd zy ?

Miesięcznie do lOOO koron można 
łatwo zarobić uczciwie i bez ryzyka. 
Przysłać natychmiast swój adres pod 
U . 51 do In n o u c r n - B n r e a u  
..IHerŁikr”. Jiiiriiherg. .Ncinlei- 

MtraKse L. 2 5 .  174 4 52

G l o b u s
Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty

przyjmuje wszelkie zabezpieczenia na życie ludzkie i renty, szczególnie
zaś

zabezpieczenia dla dzieci
w najnowszych koinbinacyach, mianowicie:

1) W ypłata kaoitatu  każdego c z a s u , także przed końcem ubezpie­
czenia w dzień ślubu, albo w stąp ien ia  do w ojska , jedynie za uisz.cze- 
n.em należących się jeszcze premij i 4 %  r. dyskontu od kapitała.

2) W razie śm ierci ojca albo matki po 3 - le tu ieo i  t rw ania  ubez­
pieczenia, zaw artego  bez oględzin lek a rsk ich , u sta je  w szelka Jalsza 
opłata p re m ij , pomimo to wypłaca się w swoim czasie cały kapitai 
ubezpieczony.

3 ) Naieżytości za policę nie policzą się — i t. d.
------------- • ...............  r

J’rospektów, ta ry f ,  ob liczeń  p rera ij , jak o też  w sze lk ich  w y ja śn ień  v  
udzie la  chętn ie: _267 3 12 £

G eneralna R eprezentacya we Lwowie, > 
plac K ap ita ln y  L. 3. >

In teligentne i rzutne osoby otrzymać mogą zastępstwo celem akwi- i- 
zycyi ubezpieczeń za wynagrodzeniem prowizyi ewent. stałej płacy. y

" V ^ Y Y T Y ^ v v v v y v v v Y Y v v > ^ n n r v r Y  'Yy y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y y a

PERFUMERYA ZENG i  CO.
N A D  AA O R N I  DOSTAAYCY.

W i e d e ń ,  I . ,  C r a b e n  N d .  7 ,
s łynny  Dom dla frant o s k i c h , a n g ie l tk id i  i n iem ieck ich  o ry g in a ln re l i

p e rfu m  i osobli\vo> ri,
polecają kasetki skórkowe i pluszowe, z grzebykami, perfumami 

i do pielęgnowania paznokci (manicure), 
jako też  w ie lk i w y b ó r  szczotek, grzebieni, szrzoteczck do zębów i do 

paznokci w k ażd y m  g a tu n k u .
P4T" J a k o  o M o b i i i r o ś c  d o m u  p o lc < * a  f i r m a  s n u  s ł y n n a  
i  z n a n ą  j a k o  w y b o r n ą  E a u  d e  C o l o g n e  Z e n o  

po K. 1. 2. 4 ,  8 , 14  i 16 K. 355 2 10

1 3  O  K  A K  A l >  Y

W *

S jMŁt-a .  i  
śG  -ć.4-

jakoteż do innych zamorskich krajów
przeprawia N A J T A N I E J  I f e f  powszechnie znana firma

B. K a r ls b e rg ,  Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto kupi k a r tę  okrętową, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych! ino 7 10



6 Nr 21. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 26 Stycznia 1902.

Do wpajęcia M e g o  czasu
D l XV S K L E P  F K O \T O H  Y w bardzo do­
brem położeniu, pod korzystnemi warunkami 
u raz z mieszkaniem lub bez , przy ul. Długiej 
Nr. 24. Wiadomość u stróża domu. 409 1 3

Posznlmje się statej iostaw y
masła deserowego i solonego. — 

Zgłoszenia i próbki proszę 
nadsyłać do h a n d l u  L. Sykutow skiego 
w Krakowie, ul. Szew ska L. 21. 406 1 5

PRAKTYKANT
■ł  d o b r e g o  d o m u ,  z ukończoną II. 
k lasą gimnaz., realną, łub też VI. wy­
działow ą — znajdzie n a t y c h m i a s t  
u m i e s z e z e u i ę  w księg arn i i handlu 
papieru  Fr. F o ltina w W adowicach. —  
Ż a m i e j s c .  m a j a  p i e r w s z e ń s t w o .

403 1 3

„V IC TO R IA “
w  K r a k o w i e ,  u l .  J F lo r i /a r is k a  iii) ,  

obok domu Matejki, 
poleca W W. Paniom  n a j m o d n i e j s z y  

f a s o n  f r a n c u s k i c h  g o r s e t ó w .  
l) la  m łodych P an ien ek  w yrab iam  rów nież 

hygieniczne gorsecik i. 407 1 12 
— C en y  b a r d z o  p r z y s tę p n e . = ^ =

RUDOLF LAKWAJ
TtPItEB

o t w a r ł  sw ą  p racow nię  w Krakow ie 
przy ul. M ikołajskiej L. 13.

P o leca  się ła sk aw y m  względom  Szan, 
Publicznośc i .  307 i 10 

C eny k o n k u re n c y jn e .

PO SAD ZK I
dębow e, d e s ic z ó łk o w e .  jakoteż ta fto w e  
w do b orow ycli  g a tu n k a c h ,  wykonane jak 
najstaranniej z nader sucherro m ateryału, utrzy­
muje s t a l e  na  s k ł a d z i e ,  oraz podejmuję się 
u zelkirh reperaerj po najumiarkowań. cenach.

'#78 i io J .  K A L A N D Y K ,
Kraków, ul. Zw ierzyniecka 23.

Masło deserowe prawdziwe
codzie.! świeże — wysyła netto 9 funtów za 
złr. 4 ó0 w. a. opłatnie za zaliczką — za n a j­
lepszą obsługę ręcząc. 411

Ózyasz Tannenbaum w Brzesku.

CZERWONE.
5 klg. czerw onych pom arańcz kor. 3'2ft 
5 „ m altańsk ich  m andarynek 3'20
l skrz. 300 czerwon. pom arańcz ,. I r — 
1 c 400 m andarynek  . . 15-—
389 i io O płatn ie za zaliczką.

Gio^ano Sp&nghero, Trieste.

100— 3 0 0  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego stanu we 
wszystkicn miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału  i ryzyka, przez sprze­
daż prawnie dozwolonych papierów państwo­
wych i losów. Ogłoszenia przyjmuje Ludwik 
Ó8tt rreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8.

382 1 10

U

t r y  e k te ń  s k  i e .

P fz e iśc I t iiM iit i
z L inoleum , ce ra tow e  
japońskie  i kokosow e

RogóźkL
kokosow e, że lazne  i 

szczo tkow e.

CERATY
n a  s t o ł y '  i m e b l e .

Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie.

Pantofelki domowe
Smarowidła m oknwia.

Reim i Spółka w Krakowie
R y n e k  3 7 ,  l i n i a  A - R  — polecają najtaniej:

Perfumy i fflyflła
z pierw szorzędnych 

fabryk:
R oger i G alle t —  Ed. 
Pinaud —  H oubigant — 
Gelle F re re s  —  V iolet — 
P iv e r —  D elettrez  — So- 
ciete Ilyg iem ąne — .J. E. 
A tkinson — Piesse i Lu­
bin — J. Gosnell i Sp. — 
A. T. P ea rs  — Thee Croon

oraz krajowe.

p ra w d z iw ą  i krajowrą. 

Perfum } ' na  w agę .

W odę do włosów. 
W ody , P a s ty  i P roszk i  

do zębów'.

G lice ry n ę  i L ano linę  
toa le to  wTą. 

S m in k i  te a t ra ln e .

L a k ie ry ,  K rem y  i P a s ty  do o d św ieżan ia  b iicików 
ko lo row ych . —  L a k ie r  m ien iący  n a  obuwie.

397 i o L a k ie r  na  kalosze.

Pudry
an g ie lsk ie , francuskie 

i krajowe.
P u d e r  bry lan tow y na 

włosy.
" '.Puszki j Łabędziki 

do pudru.
S asze tk i  wr różnych  

z ap ach ach .
F a r b y  M o  fa rbow an ia  

w łosów.

Z8D0W.
Szczoteczki do paznogei.

G ąbki toaletow e.
Grzebienie.

R ękaw iczki do nac ie ran ia  
ciała.

G ąbki gumowe 
do mycia.

Rozpylacze do perfum .

W h i tc h y  E x e rc is e r  
i P a te n tu  

u a r g ia d e K a ."

S i ł o m i e r z e
sprężynowe

A r t y k u ł y  c h i ru rg ic z n e  i h y g ien iczn e .  —  P r z y r z ą d y  
k k a r W y .  - P a p io r  k lo se to w y

Ś ro d k i  do odśw ieżania  p o w ie t rz a  w  pokojach.

TEKNISY
stołowe.

Nakładem KAMILA BAUMA w TARNOWIE
w ysz ła  ID .  se ry a

pięknych kart pocztowych:

M otywa Zakopańskie
S ta n i s * .  W i t k i e w i c z a  i E d f / a r a  K o  t r u tk a ,  rysow ał M a n j a n  S z u l c .

Cena seryi. obejm ującej 10 kart, kor. PGO. 302 3 5

Do kierow ania interesu
w Gal i cy  i i B u k o w i n i e

pos2 ukuje

zdolnego  fachow ca  p o l s k i e j  n a r o d u w o ś c i !

D la  odpow iedn ich  kandyda tów ' n a d a rz a  się sposobność do os iągn ięc ia
pewnegu, dobrze płatnego miejsca.

Z głoszen ia  z p rzeb ieg iem  ży c ia  i podaniem  poleceń p rzy jm u je
pod: „V. V. N r .  2 9 2 7 2 “ E k sp e d y c y a  ogłoszeń M. Dukes Nachf., ^
Wiedeń, I 1. D y s k re c y a  zupę w ioną. 384 i 3 >*

?!

H e r b a ta  z  B r o d o w i A Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA4 4
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 w  B ro d a o n  na pograniczu rosyjst ora. 8 0

1 fnnt ,,familijnej1 bardzo d o b r e j ................................... . złr. 1.40
1 fun t „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 120
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . . . . . .  9 —•  H e r b a ta  z B r o d ó w !  •

WRZEŚNIA
P o d a r e k  d la  p o lsk ie j d z ia tw y  od  K raw o w sk ieg o  K o ła  P a ń  T o w a rz y s tw a ,

„S zk o ły  lu d o w e j."
W ydanie w ytw orne w dużym form acie —  z illu stracyam i i b arw ną okładką. 

:;0 en a  1 złr., z p rzesy łką 1 złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

N akładem  K sięgarni D, E. Friedleina w Krakowie, R ynek główny l. 17,
telefon Nr. 452. 392 3 o

P o k b i ę  w j i t t e g o  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  K s i ę g a r n i a  
n a  d z ie c i  u r z e s i i i s k i e !

KAPTOLMTA
p r z e c i w  w y p a d a n i u  i n a  p o r o s t  w ło s ó w . —  C e n a  2 k o ro n y .

.  H i i i a t o w  i c z ,
Kraków, Sukiennice Nr 2u — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr I 1 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. fili 9 u

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I K G E R A

Kraków Nr. 18 w Rynku głównym,
poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i V ibratting Shutle, jakotej?j wszelkich innych systemów 

z piarwszorzędnych światowycn tabryK. 41 5 0
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie.

Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr — go­
tówką 10°/o taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Rr PAWŁOWSKI d aw nie j J. IWANICKI.

wszelkich stanów i krajów do 
ofert celem zawarcia stosunków 
(z gw arancją  porta) w In te r n a t .  
B ure& u J o s e f  R o s e n z w e ig  & 
W ie n , I ., B a c k e r str & sse  N r. 
Telefon 8175. Prospekta franco.

przesyłania 
handlowych 
•a d r e sse n -  
; S o h n e  in
3. Interurb.

385 1 20

NT Do sprzedania
z powodu wyjazdu właściciela

dom murowany parterowy
dw uskrzyilln)'

z małym ogródkiem podatny na sklep w W a­
dowicach. W arunki bardzo korzystne. W mie j­
scu koncentracja ruchu kolejowego w czterech 
kierunkach, garnizon wojskowy, rozmaite u- 
rzędy, silny ruch przemysłowy, okolica górzy­
sta, piękna. Wiadomości udzieli H . Ir e le k ta  

w  W a d o w ic a c h . 351 2 u

W. Sznajdrowicz
kuśnierz

w Krakowie, linia A B L. 43, I. piętru, nad
apteką pod Białym Orłem, 

poleca Sz. Publiczności swój obficie i jedy­
nie w towary doborowe zajpatrzony

Skład fu ter męskicn i damskich.
Serdaczki, Kożuszki damskie, męskie i dzie­
cięce , orygin. Zakopańskie U łanki, Kryni­
czanki, 'Węgierki i Sukmanki Kościuszkow­
skie, Kurazye, Czapki i Paski kraKowskie. 
Guńki i Kapelusze gó ra lsk ie , Zarękawki, 
Kołnierze, Czapki futrzane, oraz Specyalną 

pracownię Serdaków.
Przyjm uje wszelkie zamówienia i napra­

wy po możliwie niskich cenach. 113 23 o

otrzymuje się przez niycie M y d ła  g l io e r y -  
n o w o -b e n s o e s o w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,
które nsnwa piegi, Hszaje, wtgry i wszelkie

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w ie  .T. W iśniewski, skład 
apteczny, ul. Slradom 7; w B o o h n i Ja n  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul. Hetmańska 4. — Z powodu liczn.ych 
podrab ań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, m agistra farm*cyi.“ 

48 10 0

Pierwsze i najlepsze źródłu do nabywania miodu 
i wosku na świece-

Prawdziwe, za co się ręczy, czyste
świece woskowe

żółty i biały wosk pszczelny.

Miód różany
w puszkach blaszanych po 5 kg . za 1 kg. 50 ct., 
puszka 30, ct. W yborny MIÓD PRAŚNY w słoi­
kach szklanych po 50 c t . , bardzo godny pole­
cenia dla mających cierpienia piersiowe. W y­
syłka najm niej 2 słoików po otrzymaniu nale- 
żytości lub za zaliczką. Dla pp pczczolarzy, 
kupców oraz piermkarzy polecam bardzo tanio 
Miód do karmienia pszczół i miód czysty w be­
czułkach po 50 kg.r i w mniejszych po 20 kg. 
i 40 kg., jakoteż MIÓD Pi^STROWY w baryłkach 

po 150 i 500 klgir 114 7 10 
rra™,dziwa, za cp się ręczy, kraińsku JA- 

ŁUWCOWKA ora" WÓDKA NA MIODZIE, litr  po 
1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecane
J e r z y  b o i e n e c , n a n d l a r z  m i o d u , L u b i a n a .

Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
Sami nie wiecie, co posiadacie!

ze zdrój u Stefana^
najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w chlorek sodu i dwuwęglau sodu,

znaną byki jeszcze w r. 1829, w którymto czasie pisał o niej obszernie Dr Markowski. W r. 1859 pisali o źródłach Krościeńskich równocześnie 
Dr W ar-chaner i Dr Trembecki, a Aleksandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw alkaliczno-slonycli. Dziś woda ta  ma najpiękniejsze

świadectwa, a z liczby 189 wyjmujemy następujące:
Prof. D r P areń sk i w K rakow ie p i s z e :

„W odę  ze ź ród ła  S te fa n a  u ży w a łem  z w y śm ie n i ty m  s k u tk ie m  w chorobach  n ieży to w y ch  
k r t a n i  i o s k r z e l i , w chorobach  n e r e k  i c ierp ien iach  d ró g  m oczow ych. O dda ła  mi lepsze us ług i ,  
jak  w oda g l e i c h e n b e r g s k a  —  e m sk a  —  se l te rsk a  —  sa lz b ru ń sk a  —  a posiadając  o w p le
p rzy je m n ie jsz y  s m a k ^ p o w i i in a  u  nas  p o w yższe  w ody wyrugować-.1"

Prof. Dr Jaw o rsk i w  K rakow ie pisze :
 w oda n a leży  do n a jsk u te c z n ie js zy c h  wód a lk a l iczn y ch .  N ad to  jest ona w y śm ie i r t  ym

środk iem  do zm nie jszan ia  k w a só w  w  ż o łą d k a  i w  m oczu ."

Prof. Dr A. M ars we Lwowie pisze :
„Z bardzo  dobrym  s k u tk ie m  o rd y n u ję  wodę K ro śc ie ń sk ą  w p rz y p a d k a c h  n ie ż y tu  d ró g

oddechow ych , m oczow ych  i t. d ."

Prof. Dr L. K orczyński w K rakow ie pisze w dziele „ Z a ry s  B a l n e o t e r a p i i " : 

...Test r z e c z ą  ze w szech  m ia r  go d z iw ą  i pożądaną ,  aby  wodom K rośc ieńsk im  p i ln ą  pośw ięcić  
u w a g ę  i r z e te ln ą  o toczyć op ieką . W ody  te m o g ą  śmiało ry w a l iz o w a ć  z wodam i p ru s k ie m i ,  z w ła ­
szcza  z em sk ą ,  s e l te r s k ą  i salz b r a ń s k ą . ^ ;

R a d c a  ce sa rsk i  p ry m a ry u s z  Dr K rokiew icz w K rakow ie pisze :

„W odę  s tosow ałem  z w y śm ien i ty m  w y n ik ie m  w  chorobach  n a rz ą d ó w  p łu c n y c h  i c ie rp ien iach  
n e rk o w y c h ,  p rzy czem  n a d m ien iam , iż nie u s tęp u je  wodzie szczaw nick ie j  i se l te r sk ie j ."

Prof Dr Bettelheim w  W iedniu pisze:
Ilir W a s s e r  von Krościenko ist d e r  ś t i i rk s te  S iiuerling . den j< h kenne e tc ."

Prof. Dr Lasch w  Budapeszcie pisze:
  le is te t  w u n d e rb a re  D ie n s te  in  R a c h i.is  e tc ."

D y r e k to r  szp ita la  pow szechnego  w  Jasie  Dr M acudziński pisze:

„W odę  u ży w a łem  wr w ielu  p rz y p a d k a c h  n ibży tów  p rzew odu  p o k a r m o w e g o , d ró g  oddecho­
w y ch  i m oczow ych , i sk o n s ta to w a łem  z n a k o m ity  s k u te k ."

Dr Cwiklicer, le k a rz  sa lin a rn y  w Dobromilu, p isze :
^ S tw ie r d z a m , że u ż y w a m  z bardzo dobrym  s k u tk ie m  wodę K rośc ieńską  wr k a ta r a c h  ilrog 

oddechow ych  i w n ieżyc ie  żo łądka . “

D r Ł. L ateiner w e L w ow ie pisze|5® jff lM R H r ^  w j
„S k u teczn o ść  w ody w  d ie tez ie  moczowej s tw ie rd z i łem ,"

Dr H. H irsch w  K rakow ie p is z e :
„W odę  K ro śc ień sk ą  u ż y w a m  z w y śm ie n i ty m  s k u tk ie m  w chorobach  żo łądka , z po łączonych  

z w ięk szo n ą  k w a s o tą  t re śc i  żo łądkow ej,  o raz  w chorobach  d ró g  oddechow ych  i m oczow ych ."

D y r e k to r  s z p i t a l a  Dr Nowak w  Sanoku pisze:
„W odę  S te fan a  u ży w a łem  z n ieb y w a ły m  sukcesem  w chorobach  d ró g  oddechow ych  i mo­

czow ych , ja k o te ż  w k a m ic y  ne rkow ej.  P rz e w y ż s z a  wr zupe łnośc i  Jó ze f in ę  i se l te r sk ą ."
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Cena 3k flaszki jest dla całej Galicyi jednolita i kosztuje 46 halerzy.
Do nabycia we w szystk ieh  aptekach, duogueryach i składach wód mineralnych.

Biura Zarządu: K raków, ul. S tarow iślna Nr. 12,
Z  A  H Z  A D  Z D R Ó J  O  W Y  w  K R O Ś d  F M C i  n . D .

Z N ow ej D r u k a r n i  J a g ie l lo ń sk ie j  w  K ra k o w ie  ( J a g ie l lo ń s k a  1 0 ) . R z ą d c a  D r u k a m i  L  K. G órsk i .

L. TOMASZKIEWICZ
MECHANIK T OPTYK W  KRAKnWTT.

okulary, cwikiery, lornetki, barometry, termometry. 
Urządza dzwonki elektiyczire, telefony, gromochrony.
Zam ówienia oraz reperacye  wchodzące w zak res optyki i m echaniki,

u ołniia/iwiio uf D w tM ttim  nu.nsin f l A n r  n m i . r k A V f a . n i

przy al. floryiuiskitj 1.2, w n D n a a ..


